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Połączenie stronnictw chłopskich 


ma być natychmiastowe i bezwarunkowe., 


WARSZAWA, 1. czerwca (tel. wł.) 
Zarząd Komitetu złączonych stron- 
nictw chłopskich uchwalił na posie- 
czeniu 31. maja wysłać do Zarządu 
Głównego P. S. L. „Wyzwolenie, 
którego posieczenie ma się odbyć 
1. czerwca pismo z propozycją na- 
tychmiastowego polaczenia 3 stron- 


„Piasta 1 Sb. IGR 


bez taunych wwunków i uzgod- 
nień 


| nictw luaowych — „Wyzwolenia, 


tak jwogramowych jak i personał- 
nych 


y 


Niesłychane zdarzenie w Toruniu. 


Kensal niemiecki udziela zapomog 


i bezrekołnym, ruzpę- 


cćzenym przez nalicję z rozkazu prezydenta miasta. 


WARSZAWA, 1. czerwca (tel. wł.) 
W aniu 22. maja br. bezrobotni w 
Toruniu wysłali celegację do prezy- 
centa miasta p. Bolta. 


P. Bolt oamówić przyjęcia dele- 
gacji, 
policja zaś w niezmiernie brutałty 
sposób sozpędziła bezrobotnych. 


Wówczas grupa bezrobotnych u- 
cała się pod lokal konsulatu njemiec- 
kiego. 


P. Dewey stara się o pożyczkę; 


| Została tam nuyvzejmie przyjęta 
| iotzymału pomoc pieniężną. 
Bezrobotni urzączili owację na 
cześć konsuła i spokojnie rozeszli 
się. 
* 
Co to wszystko ma znaczyć? 
Czy kierown icy pomajowego sy- 
stemu i teraz nie rozumicją — ao 
czego prowadzą Polskę ich igraszki 
polityczne oraz ich poljeyjno-aemam 
| gogiczne metocy w walce z bezro- 
bociem? 5. ! 
DO LC IE OPORZE KALETA 


amerykańską... 


ale dla Łotwy. 


WARSZAWA, 1. 
Prasa dzisjejsza podając wiadomość 
0 wycieczce doradcy finansowego rzą 
cu polskiego p. Deveya do Łotwy 
l Finlanajj zaznacza, że p. Devey ma 
zamiar przeprowadzić w Rydze roz- 


czerwca (Pat). ! 


mowy z przeastawicjelami rządu ło- 
tewskiego w sprawie pożyczki ame- 
rykańskiej ula Łotwy, która pragnę- 
łaby uzyskać pożyczkę w wysokości 
75 miljonów łatów (około 15 miljo- 
nów dolarów). 


e 

Narady w rządzie. 

WARSZAWA, 31. maja, ‘tel wł.) Dzis 
jg gal odbyła się w prezydjum 
Raay Miu. konłerencja, pod przewodnie- 
twem hpa Narada dotyczyła spraw 
gospoda 'czych Udział w konferencji wzięli 
ministrowie: Kkwialkowskj * Połezyński o- 
raz podsek: eterze sienu Wysocki 1 Gro- 
pe i 


Posiedzenie Z. P. P. 8. 


WARSZAWA, 1. czerwca (tel. wi.) 
Wczoraj odbyło się posiedzenie Z. 
Ri Pas 

Referowali tow. Nieazjałkowski i 
Pużak. Po krótkiej ayskusji Jedno- 
myślnie zatwierazono  przedłożoky 
plan akcji w związku z terminem 
ponownego zebrania się Sejmu 

Z. P. P. S. uchwalił aalej zorga- 
nizować wspólnie z CIK W. i O. 
K. R-em łóazkim uroczystość obcho- 
cu 10-tej rocznicy śmierci tow. Alie_ 
ksancra Napiórkowskiego, poległe- 
go w obronie Niepoaległości w r. 
1920. 

EDC 1-7 PRYSZCZE S 


katary rządu kowieńskiego 
z ulyrektorjatem Kłajpedy. 


KOWNO l czerwea (A: FT. E.). 
Dyjrektorjat kłajpeuzki na czele z 
prezyoentem podał się do dymisji, 
którą przyjął gubernator Kłajpedy. 
Przyczyną Gymisji dyrektorjatu były 
nieustanne tarcia mjęuzy rządem ko- 
wieńskim względnie gubernatorem 
kłajpeczkim i dyrektorjatem na tle 
ograniczenia autohomji Kłajpecy. — 
Dymisja dyrektor jatu wywołała w 
Kownie wielkie wrażenie. 


ROBOTNIKA“ 

WARSZAWA, 1. czerwca (tel. wł.) 
Wczorajszy numer „Robotnika“ u- 
legi konfiskacie. 


- RONEIEKATA . 


aaa m CZ Cl 


ASS 


Dzień święta, propagandy, demon- 
stracji i protestu żeńskiego prole- 
tarjatu, a wraz z nim całego prole- 
tarjatu. 

Na miejsce zborne przyjaą robot- 
nice z fabryk i warsztatów, które 
po cdugim dniu roboczym, wieczór 
i część nocy często brać muszą do 
pomocy, by podołać ciężkim obo- 
wiązkom gospoaarstwa domowego. 

Stawią się wynęgdzniate chałupni- 
czki, których com ciasny, powietrza 
i światła pozbawiony, jest zarazem 
warsztatem pracy, aokąd sięga wy- 
zysk fabrykanta lub pośrednika ; 
irzyjdą pomocnice handlowe, pomo- 
cnice komowe i t. d., stawią się 
żony robotników, aźwigające z nimi 
nęczę płacy głodowej lub zgoła bez- 
robocie. Przyjaą matki, którym tro- 
ska o nasycenie głodnych dzieci i 
wychowanie ich na uczcjwych, sa- 
imoczielnych pracowników sen z o- 
czu spędzą. 

Wszystkie obarczone i utruazone 
poawójnemi i potrójnemi obowiąz- 
kami, przedwcześnie mitręgą i zno- 
jem postarzałe, zgromadzą się 


DZISIAJ W DNIU KOBIET 


wraz z mężami, braćmi i towarzy- 
szami pracy i demonstrować będą, 
conośny podnosząc głos "ietylko 


jwzeciw kajsiializmowi, który nęazą | 


miljonów się tuczy, ale i przeciw 


ŻIE 
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rządzenia, 


systemowi 
który tego wyzysku nie ukróci. 


Trzy grupy żądań stawiają 


alzisiejszemu 


kobiety. pracujące 1 żony roboćni- 


ków: 
1. Jako robotnice żądają krótkiego 


amia roboczego. Wobec dokonującej 
się wciąż racjonalizacji pracy i bez- 


robocia — 7-mio i 6-cio goazinny: 
czień roboczy wystarczy zupełnie. 
Równocześnie aomagać się mszą 


równej płacy za równą pracę, uwa- 
żając niższe wynagrouzenje Nietylko 
za krzywaę materjalną i moralnk 
poniżenie ala sjebie, ale też za nje- 
bezpieczeństwo «ala robotników, 
których praca kobiet bąaź wyprze z 
warsztatów pracy, bąaź obniżyć mu 
si ich płacę. 

Dalej iaą żądania ochrony macie- 
rzyństwa, więc płatnych urlopów 
macjerzyńskich, ochrony cziecka, 
tworzenie przy fabrykach żłóbków 
cla niemowląt i ogródków dla dzieci 
w wieku przedszkolnym, oraz kolonij 
wypoczynkowych ala robotnic na ur- 
lopie bęaących. 

2. Jako gospoayni, strzegąca do- 
mowego ogniska i zaharowująca się 
najróżnoroaniejszemi robotami, żą- 
cać musi kobieta j 


racjonalizacji gospodarstwa do- 
mowego. 


Fejl. 1930. 


W. RAORT. 


WZOROWY 
PRACOWNIK. 


Nowy cyrektor potężnego koncer- 
nu fabrycznego objąl urzęcowanie 
i informował sję u ustępującego dy- 
rektora co do składu personalu. 

— A cóż to za jeaen ten Gomót- 
kiewicz? 

— Barazo porządny człowiek. So- 
lićny, pracowity, wzorowy pracow- 
nik, sumienny człowiek i auszą od- 
cany naszemu przeds ięb; orstwu... 

— Oh, aż tak? To mnie cieszy! 

— Pracuje bez mo u nas od 
lat trzydziestu i nigdy nie żądał 
poawyżki, ani też nie korzystał z ża- 
anego urlopu.. © 

— Jakto?... Przez 30 lat ten czło- 
wiek mie był na urlopie?... | 

— Ani enia, anj godziny! 

— To mnie zastanawia i muszę 
się bliżej przyglącnąć temu orygina- 
łowi. Myślę, że coś tu jest jednak 
w nieporząaku... i 


„Dzien. Lug“ z 2. VI. 


Dwaj panowie skończyli rozmowę. 
Nowy ayrektor, wychowany i fiy- 
kształcony ma szerokim świecie, nie 
mógł ani rusz piojąć, że istnieją lu- 
«zie w rodzaju Gomółkjewicza i po- 
stanowił mu się aokładniej pirzypa- 
trzeć. 


Mijały miesjące.  Gomułkiewicz, 
zca się, nawet nje zauważył zmian, 
które zaszły wokoło niego. W ko- 
palniach, fabrykach, biurach i skła- 
cach zaszły kolosalne zmiany. Ule- 
pszano system pracy, sprowadzaito 
nowe maszyny, przy w arsztacje sta- 
nęli mowi luazi, montowano Howe 
hale, i reformowano pracę biurową. 
Powiał nowy, szerszy oadech zacho- 
auw po zatęchłych sztolniach, zakop- 
conych halach maszynowych i zmu- 
szałych biurach. Nowy ayrektor wy- 
buaował ochronkę dla dzieci robotni- 
ków i szpital. Powstały własne spół 
aziclnie i kasy zaliczkowe, łazienki, 
kinoteatr i czytelnia. Na zielonych 
trawnikach, zaala od zabudowań fą- 
brycznych, "bawiły się dzieci pod o- 
pieką pielęgniarek. Zgarbione „lecy 
robociarzy prostowały się i na twa- 
rzach pojawiały się rzadko widziane 


pm DO A O AO ZE O O O TE O OOO Z, 


To ostatnie zaś musi się rozpo- 
cząć oc budowy racjonalnych mie- 
szkań, szczególnie kuchni, zaopa- 
trzonych w najrozmaitsze udogod- 
njenja, poczem miałaby być ułatwio- 
na nawet najniezamożniejszym mo- 
żność mabycia całego szeregu istnie- 
jących już aziś urządzeń, naczyń i 
sprzętów oraz narząaków pracę u- 
latwiających. Do jakiego stopnia 
sprawa ta jest aktualna, świąalkczy: 
fakt, że ostatni światowy kongres 
gospodarczy, powołał kobiety do ó- 
brad właśnie nad kwestją racjonali- 
zacji gospodarstwa. Wszak związi- 
Ina z tem jest sprawa, wszelkich 
zmian w proaukcji menik, sprzętów, 
naczyń, łączące się z uznaniem prze- 
wrotu, jaki wywołał ogromny na- 
pływ kobiet ao wszystkich pól pracy 
tak fizycznej jak i umysłowej. 

3. Wyzwolona z pęt naamieruej 
pracy pozadomowej i domowej na- 
skutek racjonalizacji jedne i dru- 
giej, krótszego ania roboczego oraz 
zmniejszonej troski © bezpieczeń. 
stwo aziecka, proletarjuszka kobieta 
copicro poczuje się prawdziwą obyt 
watelką. Jako taka bierze żywy u- 
cział w życju politycznem i społe- 
cznem i poaejmuje w sejinie i przez 
reprezentantki swoje, a i w. spo- 
łeczeństwie, organizując się zawo- 
aowo i politycznie pod Sztandarem 
Czerwonym, (u nas P. P. S.) walkę: 

z lmikoholizmem,  zatruwającym 


Kaea pokakiśj zajadowolienia. Praca szła 
raźniej, intensywtjej i proaukcja się 
wzmogła. 

Jeden tylko CGiomółkiewicz nie 
zmienił się. Tak samo, jak oa! trzy 
«ziestu lat, przychodził punktualnie 
o 8-mej tano co biura, zakładał so 
bie nankjnowy ochraniacz na rękaw, 
zaostrzał awa ołówki, przedmuchi- 
wał pióro i strzepną wszy sobie fik- 
cyjny pył z kolan, zasiaaał na wy- 
gniecjonem krześle przea biurkiem. 


Punktualnie 0 3-ciej, zaejmował 
nankinowy ochraniacz, skłaaał o- 
łówki i pióro i zdejmował z wie- 
szaka swój kapelusz. Rękawem prze- 
cierał jego rondo i wolnym krokjem 
szedł do domu. Szedł zawsze temi 
samemi ulicami, nie zbaczając, ani 
na krok. Zdawało się, że Gomółkie- 
wicz odbywa „drogę do domu tylko 
po to, aby móc rano, punktualaje o 
8-mej, znowu wrócić tą samą «rogą 
ao biura. Nic go nje wytrącało ze 
spokoju, nic nie mogło wpłynąć "a 
minimalną choćby zmianę Jego ży- 
cia. Niczem dobrze funkcjonujący 
automat, pracował wecług tego sa- 
mego szablonu, szedł i wracał Ido 
biura o tej samej godzinie, tym sa- 
mym ruchem strzepywał sobie pył z 


proletarjat i paraijżującym jego roz- 
mach w walce o lepsze warunki ży- 
ciowe i njszczącego zarowie i spra- 
wność jego potomstwa. ; 

z prostylucją, najohyaniefszą for- 
mą wyzysku kobiety - proletarjuszki, 
przez mężczyzn przeważnie * biuro- 
kracji, z jej pouwójną moratnością ; 

z wojną, również krwawą formą 
wyzysku najszerszych mas — przez 
garść wielkich kapitalistów i imper- 
jalistów, nie wahających się zaspa- 
kajać swych apetytów krwią i ży- 
ciem mjljonów ; 

z ciemnotą, żąaając dla swych dzie 
ci bezpłatnej Świeckiej 
przedszkola i powszechnej szkoły 
począwszy, a skończywszy na naj. 
wyższych uczelniach oraz szkołach za 
woaowych i całego szeregu insty- 
tucyj rozszerzających ośwjatę szero- 
kich mas. 

W końcu Kkobjeta  prołetarjuszka, 
pocnosi żywy protest przecjw para- 
grafom ustawy, które pozwalają wła 
czom dysponować wolnością jej cia- 
ła i zabraniają jej aecydować o ilo- 
ści potomstwa, które może wycho- 
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Otwarcie kongresu Olimpijskiego 
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= 
w 
s 
s 

s 
8 


w Beulinie, który ma się zająć przygoło waniamj do najbliższych Zawodów olim- 
pijskich w Los Angeles (halifornja). 


WALCZE YCIA Fa WRZĄCA SOWNO WW KC E WCAG 


wać na zdrowych i zdatnych oby- 
wateli. 

Oto sprawy, które mają poanieść 
kobiety w DNIU KOBIET i w imię 
których organizują się, oraz agi- 
tują wśród! nicuświadomionych, oczy 
im otwierając na ich położenie, pe- 
wne, że azień, w którym te ich żą- 
cania będą spełnione, będzie diem 


kolan i brał kapelusz z wieszaka. 
Od lat trzydziestu. Nie odzywał się 
to nikogo w czasie pracy, niczego 
nie żącał, na wszystko się zgadzał 
i na mic się nie skarżył. 

Otoczenie przyzwyczajło się wre- 
szcie do tego chodzącego automatu. 
Z początku mu usiłowano daokuczać, 
ale i tego zaniechano. Zresztą było 
to rzeczą niebezpieczną, gayż Go- 
mółkiewicz miał w starej ayrekcji 
najlepszą markę i opinję wzorowe- 
go urzęanika. Nowy dyrcktor obser- 
wował go i nic nie mówił. 

Aż razu pewnego wybuchła sensa- 
cja. Gomółkiewicz — uważajcie! — 
Gomółkiewicz, wstał oa biurka (0) 
najnicwłaścjwszej porze, bo © go- 
czinje 1l-tej przed południem i zrzu 
ciwszy nankjnowy ochranjacz z rę- 
kawa, podszedł wolnym krokiem do 
biura (dyrektora. Zapukał i wszedł. 

Po chwili wyszlj razem z biura na 
salę ogólną. 

— Więc pan prosi o goazinę urlo- 
pu, panie Gomółkiewicz? — spytał 
Gyrektor. 

— Tak jest, panie cyrektorze! O 
12-tej będę z powrotem. 


Wśród pracujących kolegów Gomół 
kiewicza nie mogła bomba sprawić 
większego wrażenia, Jak to, że Go- 
mółkiewicz prosi o jednogodzinny| 
urlop. Ten sam Gomółkiewicz, który 
przez 30 lat pracy nie opuścił ani 
jednego dnia urzędowania i Nie żą- 
cał nigdy urlopu... Niesłychane! Nie 
co pomyślenia !... 

A jecnak było to prawdą. Gomół. 
kiewicz uzyskawszy  najżyczliwszą 
zgouę dyrektora na urlop jednogo- 
czinny, poskładał ołówki, przedmu- 
chał pióra i zająwszy z wieszaka 
kapelusz, przetarł jego rondo ręka- 
wem, poczem zwrócił się ku wyjściu. 

— A może panu potrzeba dłuższe- 
go urlopu? — spytał go na oachod- 
uem cyrektor — Może dzicń, dwa, 
lub ałużej?... 

— Dziękuję. Za goazinę będę z po 
wrotem. 

I faktycznie! Pjęć mjnut przea 
12-tą wszecł Gomólkiewicz do biu- 
ra. Wolnym, ox łat trzydziestu wy- 
mierzonym krokiem, podszedł do 
wieszaała i powiesił kapelusz. Tym 
samym, Oailierzonem ruchem zacią- 
gnął nankidowy ochralliacz, prze- 
muchał pióro, strzepnął sobie niewi- 


triumfu całego proletarjatu, osiągnię 
tym etapem, z kitórego walka o so- 
cjalizm nie bęczie już przedstawiała 
żadnych trudności. 

I jalatego razem z kobietami o te 
postulaty walczy caiy  proletarjat, 
walczy PPS, i Związki zawoaowe. 

1". 


czialny pyłek z kolan i usiadł na 
wygniecionem krześle. 

W tej chwili wszeał dyrektor. — 
Bila 12-ta na zegarze. 

— A, pan już z powrotem, „anie 
Gomółkiewicz?.. Pan jest pumktu- 
alny... 

— Do usług pana ayrektora! 

— A czy można wieazjeć, co pana 
— który nigay z urlopu nie korzy- 
stał, spowodowało do proszeniu ó 
1-godzinny urlop? 

— Pogrzeb żony, panie ayrekto- 
RZE... 

Dyrektor poczerwieniał na twarzy 
i skoczył, — jakby ukąszony przez 
żmiję: 

— A czy pan wie, — panie Gomól- 
kiewicz — wołał głosem hamowa- 
nym z oburzenia — że azięki takim 
wzorowym pracownikom, Jak pan, 
cały nasz koncern, całe Nasze życie 
— ba! — nawet cały kraj ajabli we- 
zmą, panie Gomółkijewicz! 

Wyszeał i trzasnął drzwiami. 

Gomułkiewicz czuł, że mu się 
krzywala, stała. Nie mógł bowiem 
zrozumieć dyrektora, który kształcił 
się, wychował i pracował na szero- 
kim świecie... 
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Przed ćwierć wiekiem. 


Towarzyszki z organizacji kobiet 
nalegają na mije, ażebym Napisał 
artykul ao numeru Dziennika Ludo- 
wego poświęconego Dniu Kobiet. 

Niedawno napisałem "a tell temat 
artykuł ma żąaanie redakcji Głosu 
Kobiet p. t. „Socjalizm a kwiestja 
kobieca. Usjłowałem wtedy wy- 
czerpująco wykazać, że tylko w przej 
ściowej fazie rozwoju z 'kapitafi, 
zmu G0 socjalizmu istnjeje specjalna 
kwestja kobieca, Ustrój socjaljstycz- 
ny znać będzie tylko kwestję ogólbyo- 
luazką, społecznej kwestji kobiecej 
nie bęazie. 

Ale cóż napisać na tel temat azi- 
siaj ao Dzjennjka Ludowego? Ra- 
azę się przy stole mojej rodziny, a 
córka moja powiaaa: dosyć już na- 
czytałyśmy się na ten temat — "a- 
pisz có$ ze swojch wspomnień, z u. 
cziału kobjet w dawnem życiu po- 
litycznem, to zainteresuje wszyst- 
kich. Iaę za jej radą. 

Do parlamentu począłem kanay- 
aować bardzo dawno, a że gloso- 
wanie nje było powszechne i było 
pośrednie, każdy prowyborca musiał 
ustnie wymienić kilkanaście Nązwisk 
wyborców, a przeważająca część na. 
szych zwolenników czytać i pisać 
nie umiała i nazwiska wymienionych 
wyborców bąaź zamieniali, bądź 
przekręcali, więc wśróa ogromnego 
entuzjazmu i przeważającej ilości 
zwolenników jprzepaaałem z krete- 
sem. 


Nadlszedł rok 1905. Prawo gło- 
sowania stało się bezpośredniem, 
powszechnem i tajnem. Ambicja par- 
tji wymagała, ażeby w miejsce 2 
posłów socjalistycznych z Galicji, 
tow. Daszyńskiego i tow. Kozakie- 
wicza, weszła ao parlamentu pokaź- 
na ilość naszych towarzyszy. To 
był pewnik partyjny. Związek Klu- 
bów Socjalistycznych skłaaał się po 
wyborach z  osiemuziesjęciw kiiku 
członków, wśróa nich ośmiu z Pol- 
skiej Partji Socjalno - Demokra, 
tycznej, 

Walka była barazo ostra. Rozcho- 
aziło się o każdy głos. Wiedzieli. 
śmy, że większość nie bęazie wiel- 
ka, wysililiśmy całą naszą energję, 
zainteresowanje aż do samej głębi 
społeczeństwa było ogromne. Prze- 
ciwnicy pod ochroną policji kupo- 
wali legitymacje, upoważniające do 
głosowania. Wobec tego, żeśmy lo- 
kale ala kupna legitymacji rozbijali, 
ochraniała je policja swojmi strą- 
żami. 

Sympatja wyborców była po na- 
szej stronie, ale okręg najbiedniegf. 
szej dzielnicy w mjeście, bardzo na- 
rażony był na uleganie pokusie do- 
stania za głos pięciu koron. 


Przypominam sobie, jak zgłosił 
się do mnie robotnik, kapeluszfik, 
chory na płuca, ała którego sąsie- 
czi złożyli legitymacje wyborcze, a- 
żeby je sprzeaał i za uzyskane pie- 
niąaze wyjechał do kapiel. 

Wzruszający ten fakt, aowodzący 
wielkiej ofiarności bieaaków dla naj- 
biedniejszych, wykazuje jednocze- 
śnie, jak straszliwą była pokusa gro- 
sza ofiarowanego za głos. Przyzna- 
ję, że miałem pewną satysfakcję, 
ocym pomyślał, że biedny kapeiu- 
sznik, za pieniącze mojego przepi- 
ułego kontrkandydata wyjechał do 
uzerowiska. 

Wobec grożącego niebezpieczeń- 
stwa powstał samorzutnie Komitet 
Kobiet, w przewacze z inteligencji 
socjalistycznej, celem  sparaliżowa- 
nia wpływu przekupstwa wyborcze- 
go. Komitet ten nije żąacając Miczyjej 
pomocy, nie pytając nikogo o radę, 
podzielił pomiędzy siebje cały trzeci 
okręg wyborczy. Towarzyszki we 
«wójkę obeszły wszystkie domy o- 
kręgu nje opuszczając anj jeatlego 
mieszkania. W każaym domu, w 
każaem mieszkaniu wyjaśniały zla- 
czenie i cenność prawa wyborczego, 
przeastawiały, że za grosz judaszo- 
wy sprzecają przyszłość dzieci swo- 
ich zmorze kapitaljstycznej, która 
pasie się krwią najmitów i kupując 
za grosze manaaty tysiąckrotnie zy- 
skuje na wyziskiwaniu gospodarczo 
słabych i zależnych. 

Agitacja ta od pokoju do pokoju, 
z warsztatu ado warsztatu, ze sklepi- 
ku co sklepiku bardzo zasjlała nje- 
zmotaowaną agitację naszych towa- 
rzyszy. Przypominam sobie kilka 
kilka faktów nastroju przeawybor- 
czego: 

W azień wyborów w ul. Żółkiew- 
skiej spotkałem aziewczynę młodą, 
która trzymała starca za siwą brodę. 
Chciałem go uwołnić z opresji i 
wmieszałem się ao tej sceny, ale 


cziewczyna „roznamjętijoftą kurczo- 
wo trzymała za brocę, zawołała: 
„To mój cziadek, ja go nie puszczę. 
Czy pan wie, że on iazje głosować 
przeciw  socjalistycznemu kanayda- 
towi?* i 

Rozaaliśmy wielką ilość pieczą- 
tek wielkości urzęaowej kartki do 
głosowania, zupełnie zakrytą gęstą 
arabeską w śrocku z nazwiskiem 
kamcydata tak, żeby komisja wybor- 
cza nie mogła wykreślać Jednego Tia. 
zwiska, a wpisywać drugje. W dzień 
wyboru nauczyciel w szkole ludowej 
trzeciego okręgu zauważył, że divóch 
chłopców w klasie sjeazj bardzo nie- 
spokojnie. Po nauce kazał im zostać 
ażeby zobaczyć czy nie mają jakiejś 
zaraźliwej wysypki. Jakież było jego 
zcziwienje, gdy rozebrawszy chłop- 
ców zobaczył, że opieczętowalj sobje 
całą skórę pieczątką z nazwiskiem 
naszego kandydata. 

Tę mamiętną atmosferę, która wy- 
wołała szał aążności do zwycięstwa, 
zawczięczaljiśmy w znacznej części 
agitacji pierwszego samorzutnego Ko 
biecego Komitetu Wyborczego P. P. 
S. D. Towarzyszki, ówczesne agita- 
torki, nie bęaą się gniewały jeżeli ` 
zaradzę, że to już prawie ćwierć 
wieku mjnęło. Wiele z nich jeszcze 
wicuję i spotykam się wspomnienia 
mi pamiętnych owych ala nich i dla 
mnie ani. Są ote dlo dzisiaj wieme 
sztanaarowi. | Z 

Wiem, że owo zwycięstwo osiąg- 
nięte w barazo trudnych warunkach 
zawczięczamy proletarjatowi trzeciej 
czielnicy Łwowa, ale dzjsiaj jestem 
przeświacczony, że zapał w walce 
i ostateczną przewagę zawazięcza- 
my samorzutnemu Komitetowi Wy- 
borczemu Kobiet socjalistycznych. 

Ucział kobiet w życju partji ro- 
śnie z każaym rokiem, a gdy dziś 
Lwów będzie świadkiem potężnej 
manifestacji socjalistycznego ruchu 
kobiecego, to wydaje mi się zacho- 
Czi potrzeba pomówienia o płerw- 
szych agitatorkach, o ich poświęca- 
Jącej pracy. 

Herman Diamudtu. 


Walki wolnościowe w Indiach trwają. 


Mimo wprowadzonych surowych represyj ataki na saliny 
rządowe wzsnugły się. 


LONDYN, 1. czerwca (A. T. E.). 
Wicekról Incji podpisał wczoraj dwa 
cekrety, które wprowadzają surowe 
represje w związku ze wzmożoną 
propaganaą  nacjofialistów hjftdu- 
skich. Dekrety przewiaują karę dłu- 
goterminowego ciężkiego więzjenja 
cla agitatorów gandhystów. Dekrety 
obowiązują oc wczoraj na całem 
terytorjum Inaji. 

LONDYN, 1.-czerwea (A. T. E-). 
Dzisiaj ponowjły się ataki Hindusów 


na rządowe saliny w Dharasala. — 
Dzisiaj ochotnicy w liczbie około 
100 poazieljlj się na niewielkie grup- 
ki i zaatakowali saliny z kilku punk- 
tów. Dwa ataki oaparto. Jest 12 ran- 
nych i wielu aresztowanych. 200 
ganchystów wyruszyło wczoraj z Ka 
rachim do Dharasana z zamiąrem 
rozpoczęcia nowych ataków na skła- 
ay soli 1 , 
W miejscowości Weearanija poli- 
cja rozprószyła obóz ochotników. 
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ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI 


zaprasza 


P.T. PANIE na 


BEZTŁATNE POKAZY GOTOWANIA RA GAZIE 


które odbędą się dnia 2, 8, i 4 czerwca o godzinie 17:30 w sali żółtej Iastytutu 


Technologicznego przy ul. Bourlarda 5. 


Wiec bezrobotnych robotników 
budowlanych. 


w piątek 30 bm. odbyło się w sal lzby 
Rękodzielniczej olbrzymie zgromadzenie 
zwołane przez Związki Zawodowe Zainte- 
resowane bezpośrednio w całkowitym u- 
padku ruchu budowlanego i związanem 
z tem bezrobociem. 


Sala wypełniona była po brzegi, pomimo 
że dzień był roboczy. Po wyborze prezy- 
djum w osobach tow. Wieczyslego, ob. Ma- 
ciałka 1 Tarnawieckjego, bud. Maciałek 
wygłosił referat, w którym szczegółowo 
nakreślił ciężkie położenie kraju 1 upo- 
ślewzenie ruchu budowlanego : winy czyn- 
ników niedoceniających położenia szero- 
kich mas doprowadzonych do rozpaczy. 

Wywody te uzupełnione zoslały dosko- 
nałemi przemówjeniami ttow. posłów Dia- 
manda i Hausnera, którzy bogatym ma- 
terjałem wykazali, że przyczyna złej go- 
spoaarki — to złą polityka sier rządzą- 
cych i njedołęstwo administracji samo- 
rzędów. 

W dyskusji zabjerali jeszcze głos tow. 
Bednarski, tow. W;eczysty 1 innj, poczem 
przez aklamację przyjętą została nastę- 
pujące rezolucje: 

„Wiec bezrobotnych ropotników budo- 
wlanych, przy współudziale mistrzów mu- 


Z dnia, 
Nieslychane, 


Dowiadujemy się, że wśród urzędników 
miejskich jakiś samozwańczy komitet pró- 
buje opodatkować urzędników po 20 zł. 
na „popiersje' p. Nadolskiego, jako „pa- 
niake” po jego rządach w magistracie. 
Porieważ 10 P Nadolskjim zostaje w kasie 
miejsijej laka n. p. pamiatka, jak wyna- 
jęcie sai w „Domu Narodnym* na 6 lal 
po 6.000 zł. mies., Co czyni rocznie 72 
tys. zł. a za Cały okres dzierżawy 432 
tys. zł. sądzimy. że poriersie za pieniądze 
urzędnicze, jest conajmniej zbędne. Wpra- 
wadzie jest grupka urzędnicza, która za 
niczasłużone awanse może pielęgnować u- 
czucia wdzjęczności dla swego dobrorzyń- 
cy z kasy publicznej, ale byłoby poniże- 
niem dla ogółu urzędników mnejskich jnsy- 
nuowanie jm takiej słażalczości. A wymu- 
szenie podskakjewiczów spotka się z zasłu- 
żoną odprawą. 


BUKARESZT, 1. czerwca (ATE). 
Pewien wieśniak w Ploesti, który 
zauważył w stuani swego gospo- 
tcarstwa Ślady nafty opuścił się na 
cno studni z dwoma towarzyszami, 
aby zbacać grunt. Wszyscy trzej zo- 
stali załrucj gazami, a ciałą lch 
wyaobyto ze studni z trudem przy 
pomocy powrozów. 


rarskich, cjesielskich, oraz budowniczych 
i zawodów pokrewnych w mieście I.wo- 
wic, odbyty dnja 30 maja 1930 r. w salt 
Związku Cechów Rzemieślniczych, lwów, 
ul. Kościelna 1. 8 — zważywszy: 

że położenie pracujących w przemyśle 
budowlanym wskutek katastrofalnego za- 
stoju wszelki*h robo. dobiegło do kresu 
wytrzymałości, 

że ruch budowlany w obecnej porze wi- 


nien być w pełnym rozwoju a jesli doląd. 


w całkowitym zastoju, 

że wszelkie władze nje rozpoczęły do- 
tychczas żadnych kroków celem nrucho- 
mienia budów publicznych, 

że mie postarano się o obniżenie olicjal- 
nej siopy procentowej, co mogłoby wpły- 
nąć dodatnio na jnicjatywę prywatną w 
uruchomieniu sobót, 

że w całokresie dotychczasowej akcji bu- 
dowlanej. prowadzonej przez Państwowy 
lLuncusz Rozbudowy przy rozdziale i tak 
bardzo skąpych funduszów Lwów był stale 
krzywdzony, gdyż nie uwzględniano mgdy 
Jego potrzeb jako miasta — specjalnie 
silnie zniszczonego przez pożogę wojenną, 

że stale z każdą wiosną czynniki miaro- 
dajne zapowiadają zaopalrzenie Lwowa w 


| 


z 


-i 


potrzebne fundusze, a ząpowiedzi łe 'koń- 
czą się zawsze corocznje na znikomych 
tylko zasiłkach. i 

Żąda: 

a) nalychmiastowego rozpoczęcia robót 
publicznych, tak państwowych, jak i sa- 
morządowych, 

b) wyznaczenia wjększego kontyngentu 
z Pańslwowego Funduszu Rozbudowy w 
myśl wmosków uchwalonych przez Miej- 
ski Komjtet Rozbudowy, 

e) nalychmiastowego rozdziału przezna- 
nych dla miasta Lwowa 1,400.000 zł, z 
funduszu rozbudowy telem natychmiasto- 
wego doraźnego zatrudnienia bezrobolnych 

d) corocznego przydzielania dla miasta 
Lwowa kwoty 10.000.000 zł, która jako 
kapilat odpowjada wysokości wpłacanych 
podatków lokatorskich na fundusz vozbul- 
dowy, przyczem się stwjerdza, że miesz- 
kańcy miasta Lwowa wpłacają na ten ce! 
650.000 zı 1 stwzerdza: > 

że mie wypełnienie powyższych żądań 
spowoduje katastrofalne następstwa 9057 
podarcze, za które czynniki rządowe będą 
ponosiły pełną odyow;edzialność. 


Wice slwjerdza, że złośliwa i dokuczlj- 
wa działalność szeia Policji budowlanej 
miasia Lwowa, przy zatwjerdzamu planów 
jest hamulcem w uruchomieniu wielu bu- 
«ów, oraz zraża wielu mających chęć 
budowania, wobec czego Wiec wzywa Ma- 
gistra, by w zrozumieniu powagi sytua- 
cji chwjii obeenej działającego pośrednjo 
na niekorzyść tysięcy bezrobotnych szefa 
Policji budowlanej p. radcę Lewakowskie- 
go, z zajmowanego stanowiska usunął, za- 
stępująć go osobnikiem o szerszym hory- 
zoncie myślowym pod względem społecz- 
nym. 

Po uchwaleniu rezolucji wybrano delega. 
cję, która powyższe poslulaty przedłoży u 
miarodajnych czynników tak we Lwowie, 
jak 1 w Warszawie. 

— O 


Katastrofalny pożar pod Berlinem. 


Przed kilku dnjami wybuchł w dawnych warsztatach 
pożar, który przybrał 


kolejowych pod Berlinem 


niebywale rozmiary. 
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Zamach na Targach 


2. czerwca i 030. 


przed forum sądowemi. 


Rozprawa azisjejsza rozpoczęła 
się przesłuchaniem dziesiątego z ko- 
lei oskarżonego Romana Kaczmat- 
skiego, którego młouszy brat odl- 
siacuje obeenie 5-letnią karę wię- 
zienia, ma mocy wyroku sądu do. 
raźnego, za współudział w napar 
czie na pocztę przy ul. Głębokiej. 


ROMAN KACZMARSKI. 

Właścicjeci sklepu obuwia przy ul 
L. Sapiehy. Skończył 4 kl. gimną- 
zjum i 4 kursy seminarjum. Liczy 
lat 22, Mówi cicho. 

— Brałem uaział w życiu politycz- 
nem, należę Go U. O. W. od grud- 
nia 1928 roku, razem z młodszym 
bratem. — Najljeżjenie uważam za 
swój obowiązek, gdyż w obecnych 
warunkach wszyscy Ukraińcy po- 
winnj należeć ao U. O. W. 

Kówi następuje o celach i zada- 
niach U. O. W. — to samo, co mó- 
wili jego poprzednicy. 

Przew.: Kto panu mówił o zasa- 
cach U. O. W.? 

Osk.: Brat cawal książki. 

Przew.: W jaki sposób pan wstą- 
pił «wo U. O. W.? 

Osk.: Według wskazówki brata. 
poszedłem do nieznanego mi z "a- 
wiska „towarzysza“ kolegi mego 
brata, który mię zaprzysiągł. 

Przew.: W jaki sposób pan przy- 
sięgał? 

Osk.: Podałem rękę. Rewolweru 
nie było. Szczegółów nie pamiętam. 

Na pytanie przewoaniczącego — 
co to sabotaż i terror, odpowiada: 

— Poapalanie. wysadzanie budyn. 
ków państwowych i „atentaty' na 
urzędników państwowych. 

Przew.: Jak polak to po głowie? 

Osk.: Jeśli ktoś coś złego zrobił. 

Przew.: Czy śp. kur. Sobjński mna- 
leżał ao tych? 

Osk.: „Należyt, bo buw polskim 
kuratorom jį zamykaw ukraiński 
szkoły. az 

Przew.: A na sęazjów? 

Osk.: „Jak treba to i suaju za- 
strilat“. 

Przew.: A 
głych ? 

Osk.: Tego mie powiem, bo to 
należy ao organizacji. 

Przew.: Jakby panu organizacja 
cała wozkaz bez sensu? 

Osk.: Wykonam. 

Przew.: Jakby siostrę zabić? 

Osk.: Zabiłbym. 

„— „Surmę” otrzymywałem co mie- 
siąc i chowałem potem za futrynę, 
gayż nie chciałem matki narażać. 

Przew.: W śleaztwie pan opowia- 
aał szczegółowo o planie zamachu 


na sęaziów przysię- 


| na Fecuniszylia, oraz przyzlał się 


pan ao tego, że Onyszkiewicz i O- 
grodnik pana zwerbowali? 

Osk.: To wszystko nieprawda. 

Przew.: Czy pana policja biła? 

Osk.: Nie. Ale mówili mt współ- 
więźniowie, że Jeżeli nje będę mó- 
wil tak, jak policja chce, to będą 
mię bili. Policja sama mi mówiła 
o tym planje napadu Na kom. Fe- 
cuniszyna. W obawie przed biciem 
przyznałem się «o wszystkiego. 

Prok.: Ile razy pan był areszto- 
wany? 

Osk.: Dosyć często. Za pocztę, za 
„Słowo“, za Targi Wsch. 


MICHAŁ KOŁODZINŃSKI. 


Z kolei przystąpiono wo przesłu- 
chiwania osk. Michała Kołouzińskie- 
go, lat 28, stwa. Uniw. J. K. 

Osk. Kołowziński do winy się nie 
przyznaje. Do U. O. W. nie należał. 
O istnjenju jej wieaziął z gazet. 
Wie, że celem tej organizacji jest 
zaobycie niepodłegłoścj drogą o- 
światowo - kulturalną, a potem o 
rężem. Oskarżony ideowo Jest na- 
cjonalistą, ale do żadnej partji po- 
litycznej nje Należał. Od 5. sierp"ia 
co 14. września 1929 r. był nal 
ćwiczenjach wojskowych we Wrze- 
śni. O zamachach w aniu otwarciu 
Targów Wsch. dowiedział się z ga- 
zem | 

Na pytanie przewodniczącego osk, 
oświaacza, iż zbrojne powstanie w 
obecnych warunkach byłoby absur. 
cem. Naród ukraiński musi jednak 
być przygotowanym, że kieayś na- 
stąpi konjunktura sprzyjająca utwo- 
rzenju njepoaległego państwa, "a- 
leży więc buazjć poczucje narodowe, 
by nie stało się tak, jak w r. 1918, 
kiedy społeczesńtwo ukraińskie nie 
było przygotowane. 


Auw. Starosolski: Jakje partje pan 
zalicza ao tych, które mają na celu 
utworzenia Ukrainy? 

Osk.: Wszystkie, z wyjątkiem ko- 
munistów. 

Dr. Starosolski: Przecież i komu- 
niści stoją na stattowisku Niepo.le- 
głości państwa ukr. 

Osk.: Komuniści mają jednak co 
innego Ua myśli. 

Przew.: To ao rzeczy nie należy. 

Dr. Starosolski: Owszem, chodzi 
mi o stwierazenje, że niema żad!lej 
ukraińskiej partji politycznej, któ- 
raby nie dążyła do niepodiegłości 
Ukrainy. 

LEON HOSZOWSKI. 


Następny oskarżony Leon Hoszow- 
ski, lat 21, introligator, co winy 
się nie przyznaje, do U. O. W. nie 
nałeżał, wiedział z prasy, że jest to 
organizacja nielegalna, Nie utrzymy- 
wał żadnego kontaktu z członkami 
tej organizacji. 

Przew.: Dlaczego pan zeznał w 
śleaztwie, że należał pan do U. O. 
W.? 

Osk.: Jakiś wijęzjeń powiedział mj, 
że u sęaziego śledczego nie wolno 
zeznawać inaczej, jak "a policji. A 
na policji mówiłem tak jak chcieli. 

Przew.: At ma policji bili panu? 

Osk.: Nie bili. 

Przew.: A eo? 

Osk.: Grozili, że mi zdrowie od- 
biorą. 


WŁODZIMIERZ LEMISZKA. 


Następny oskarżony Włodzimierz 
Lemiszka, lat 23, buchalter, zeznaje, 
że ao U. O, W. nie należał, z człon- 
kami jej nie stykał się. Zeznania w 
ślecztwie cofa, twierdząc, iż skfa- 
cał je z powodu bicja na policji. 

Na tem rozprawę odroczono do 
ponieaziałku. 


PEC: © "HEY YARO ETETE BŁOGO 


Dookoła człowieka pierwofnego. 


PRAGA. — W pierwszych dniach ezer- 
wca olwarla zoslanje w Bernie Morawsk. 
niezwykle cjekawa wystawa pod nazwą 
„Aniropos* Człowiek), objaśniająca po- 
chodzenie człowieka 1 powstanie kullury. 

Wystawa „Anthropos“ zadowonić ma 
nielyko śwjał uczonych, lecz 1 najszersze 
warstwy ludności, którym da się możność 
poznania życja człowieka przedhisłorycz- 
nego 1 stalego rozwoju Człowieka aż do 
do Czasów najnowszych. 

W parterowej sali wystawowej słać bę- 
dzie potężny mamul. — Bardzo ciekawym 
eksponatem będą reprodukcje artysłycz- 
nych malowideł człowieka dyluwjalnego, 
sporządzone na podstaw;e autentycznych 
iotograhij prof. Absolona.  Przedslawiaują 
on rysunki zwierząt, żyjących przed! 50 
tysiącami lal. Rysunki te i malowidła 


znakomicie się zachowały tylko dzięki te- 
mu, że jaskinja, na ścianach której się znaj 
dują, przez €ałe dzjesjątki tysięcy lat była 
zasypana. 

w dalszych oddziałach wystawy znajdo- 
wać się będą eksponaty, ilusirujące stop- 
mowo rozwój człowieka. Na dokładnych 
mapach zaznaczony będzie pochód człow;e- 
ka dyluwjalnego  (przedhisłorycznego) z 
wschodu na zachód, poprzez Morawy do 
Francji. Rozmajte naczynia, znalezione w 
jaskimiach morawskich, pozwolą zwiedza- 
jącym wystawę zorjentować się co do trybu 
życia człowieka dyłuwjalnego. Zbiór na- 
czyń 1 różnych narzędzi człowieku przed- 
historycznego, pochodzący z jaskiń movaw. 
skich należy do najcenniejszych zbiorów 
tego rodzaju wogóle. 

—— 
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Fantazje na temat końca Swiata. 


Uczeni przepowiadają dwa rolzaje koń- 
ca świala 1 życja na zjemi: stopnzowy 
przez zamrożenie, lub nagły przez spalenie 
się. 

W pierwszym wypadku słońce i zje- 
mia, stygnąc powoh przez (długie lata, pe- 
wno dopiero za miljony lat, wystygną do 
tego stopnia, że wszystko na ziemi za- 
marznjie. a życie przestanie Istnieć. 

1 przedstawić sobie tylko rozpacz ezło- 
wieku, może już wtedy nadczłowieka! — 
Wszystkie tajniki natury zbadał, życie u- 
rządził sobie w największych wygodach, 
a tu grozi mu przemarznięcie. Nauka 
wysilać się będzie nad dostarczeniem cie- 
pła. Przypływ 1 odpływ morza, każdy 
podmuch wiatru, spadająca woda, w tem 
1 deszcz, gromy 1 błyskawice, będą wy- 
korzysiane, Ciepło (czerpać będą również 
z wnętrza ziemi „ale w końcu nie będzie go 
skąd brać, gdy główne źródło «ciepła — 
słońce, ostygnie. I tak człowiek, slojąc na 
wysokim stopniu kultury, zginie z po- 
wierzchni zjemi a wraz Z nim i -wszystko 
życie na tej planecie. 

W drugim wypadku słońce spotka kata- 
strofa zderzenia się z jekiemś 1nuem Ciałem 
niebieskiem. Przypuśćmy, że z nieskończo- 
nej dali wynurzy się nagle cjało niebieskie, 
tej wielkości co nasze słońce, Jeszcze jest 
daleko, jeszcze astronomowie oglądać je 
muszą przez olbrzymie teleskopy. Jedno 
tylko stwierdzić mogą napewno: daleki ol- 
brzym pędzi wprost w kierunku naszego 
słońca. i 

Z ludzkiej gromady nikt oczywiście temu 
nie wierzy. tyle już było zapowiedzi ko- 
ńca świata! Mija kilka lat w spokoju. 
Wszyscy śmieją się z astronomów, którzy 
uparcie utrzymują swoje, Wtem na pogod- 
nem niebie — wśród gwiazdzjstej rzeszy, 
pokazuje się nowy, świecący towarzysz. 
Zydnia na dzień rośnie, bardziej błvszczy... 
Snać dosta się w obręb przyciągania słoń- 
ca 1 przyspieszył swój pęd. Po dwóch ty- 
godn,ach jest już wielkości ksjężyca. — 
Również we dnie nje nmjknie, tylko śwjec. 


się na niebje coraz burdziej i złowrogo. 

Sercami ludzkiemj wstrząsa trwoga. Dzic- 
Ja się rzeczy dziwne 1 niesłychane. Czuć, 
ż ekonjec światła się zbliża. 

W królkim czasie njeznaczny gość prze- 
cina hnję obiegu planety Jowisza, w 50 
dni później linię obiegu Ziemi, a w kilka 
dni potem uderza z miażdźącą siłą w nasze 
słońce. spadłszy z wielką szybkością. — 
Przy zderzenju tem wytworzyłoby się n;e- 
słychane gorąco, które zamieniłoby cały 
nasz system słoneczny w gorejącą mgiawi- 
cę. 1 ta okropna katastrola, niwecząca 
nasz świat, byłaby tylko drobnym, nic nie 
znaczącym epizodem w dziejąch wszechświa 
ta. Nicby się nje zmieniło; jedno tylko prze 
stałoby istnieć: Zjemia z jej mieszkańcami. 

Ale to tylko może tak być, a może być 
inaczej. Nie ma się dzjś o co martwić. 

E MIEJ e E 


Lekarz i samobójca. 


W jednem z pism niemieckich czytamy: 

Niedawno temu udało sjię pewnemu le- 
karzowj przywrócjć do życem człowieka, 
który popelnii zamach samobójczy. Nie- 
doszły denai nie był wale z tego zadowo- 
lony a guy od lekarza olrzymał lst z pro- 
Iśbą o wypłatę honoratjum za pomoc lekar- 
ską w wysokości 15 mk., kategorycznie od- 
mówił. tw;craząc, ze wcale nie ządał po- 
mocy lekarzą. Lekarz ze swej strony dowo- 
dził, że ralowanje samobójcy od śmiera u- 
ważał za swój moralny obowiązek. 

Ponieważ obaj nie inogli dojść do poro- 
zumjenia, lekarz oddał sprawę do sądu i 
w tych dniach miała się odbyć rozprawa, 
oczekiwana z zainteresowaniem przez ogół. 

Niestety do rozprawy nie doszło... z winy 
oskarżonego. 

Na kilka dni bowiem przed procesem po 
pełnił powtórnie zamach samobójczy.. 1 
tym razem z pełnym skutkjem. 
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Rady gospodarcze. 


WARTOSC ODZYWCZA MASŁA. 

Pomimo, że masło krowie zawiera tę 
samą ilość tłuszczu, co 1 tłuszcze roślin 
ne, jest ono znacznie pożywniejsze ała 


wielkiej wartości witamin, jakich tłusz= 
cze roślinne nie zawierają. 
Fonjieważ masło przy smażemu  uatl 


swe wilaminy, jak również a przy gnto- 
waniu. należy je spożywać najwięcej w 
surowym stanje. Do jarzyn mależy je do- 
dawać dla smaku zaledwie  przyrumie- 
mone. 

Aby dodać smaku rzeczom smażonym 
na tluszezu roślinnym, wystarczy użyć 
trochę masła świeżego do zaprawy. U 
nas używa się tłuszczów roślinnych ma- 
ło, zagranjcą do — 20 proc. ogólnej a1łości 
tłuszczów. 

SAŁATKA Z SUROWYCH JARZYN. 

W warszawskich kuchniach  jarskich 
można dostać bardzo smaczną sałatkę z 
surowych jarzyn, oblitującą w witłamny. 

Aby przygotować ją, należy: 1) utrzeć 
na grubej tarce 1—2 surowe buraki, na 
zwykłej larce 2 marchewki, pokrajać kilka 
listków kapusty, 2) fposolić, 3) skropić 
sokiem z cytryny lub zaląć śmietaną. 

M josną do jarzyn tych można dodać po- 
krajunej w plasterki rzodkiewka, szczy- 
piorku 1 kilka listków sałaty. 

JAK PRZECIJOWYWAC MIĘSO W CIE. 
PŁE DNIE 


Kupując mięso na kilka dni, należy 
podtzas cjeplejszej pogody zabezpieczyć 
je od rozkładu. Przy braku lodówki lub 
suchej, przewiewnej  śpiżarenki należy 
mięso owinąć w ściereczkę zmaczaną W 
occje. Clicąc mięso zachować przez diuż- 
szy okres (do tygodnia) w stame świe- 
żym, można je posypać tłuczonym wę- 
glem drzewnym. Węgiel ten daje się łat- 
wo spłókać wodą. Podobnje zabez; fiecza 
też mięso drobno utłuczona kawa. 
MYŚLMY ZAWCZASU O WALCE 

Z MUCHAMI, 


Muchy, które są rozsadnjikami celiorób, 


z madejściem (neplejszych dni towarzy= 
szą nam stale przy jedzeniu. 
Cheąc zapobiec temu 1 _ „zapłrotesto- 


wać“ stanowczo, należy unikać przetrzy- 
mywanja potewrmów na stole 1 w kuch= 
Ai, przechowując je starannie w zamknię= 
tych szałach 1 schowkuch. Podczas je- 
dzenja należy je w miarę możności trzy- 
mać pod przykrycjem. Do tego celu mo- 
gą służyć specjalne klosze szkłane do 
masła, sera, siatkowe klosze (do płeczy- 
wa, przykrywki porcelanowe do mleka, 
lub zwykłe spodki 1 talerze można uzy- 
wać sitka do przykrycia [pieczywa lub ka- 
wał marli, denka różne itp. 

Chowając w ten sposób artykuły spo- 
żywcze zabezpieczymy je od zarazków 
roznoszonych przez muchy oraz jedno- 
cześnie zahamujemy rozwój much przez 
odebranje nn różnych przysmaków z na- 
szego stołu. 

l J. G. W. 


OO SA” U E 


PRZY ZEPSUTYM ŻOŁĄDKU. zabu- 
rzeniach trawienia, njesmaku w ustach, 


bolu w skroniach, gorączce, zaparciu stol- 
ca, wymiotach lub rozwolniemu już je- 
dna szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka- Józela działa pewnie, szyb- 
ko 1 dodatnio. Poważm lekarze specjaliś- 
«1 chorób żołądka stwierdzają, że przy 
przeładowaniu narządów trawienia przez 
jedzenie lub picie woda Franciszka- Jó- 
zefa jest prawdziwem dobrodziejstwem dla 
chorych. żądać w aptekach i drogerjach. 
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to są warte dekrety lwowskiego wojew. 


Województwo lwowskie tworząt Tým- 
czasową Radę Miejską zapowiedziało w 
swoim dekrecje, że mandaty jej członków 
są przez władze administracyjne nicodwo- 
łalne. Lsięp 6-iy tego dekretu stwierdza 
wyrażnie że „w razje opróżnienia z ja= 
kiegoko!wiek powodu mandatu Członka po- 
wyższej Rady, uzupełniony będzie ten uby- 
lek przez powołanie na wbiosek Rady no- 
wego Członka z tej grupy, do której na- 
leżał radny ubywający 

Województwo lwowskie nje wielką wjdać 
przywiązuje wagę do swojego własnego de- 
kretu, skoro z miejsca pozwoliło sobic 
na samowolne ztamanie go 1 już dzisiaj 
spokojnie przechodzi nad tem do porządku 
aziennego. Oljarą tej samowoli miałby paść 
kłub PPS. Partja nasza w pertraktacjach 
z województwem w sprawie składu Tym- 
czasowej Rady Miejskjej domagała się na- 
leżylego zasiępstwa w niej robotniczej lud- 
ności Lwowa. lak w Radzje rozwiązanej 
w roku 1927 jak i w Radzie przybocznej 
stanowiliśmy 20 procent ogółu radnych. 
Wojewódziwo lwowskie uznało jednak za 


AED E 


stosowne, zepchnąć reprezentacje PPS. do 
10 proc. a nawet już po wydaniu dekretu 
i nominacji członków cofnąć mandal wy- 
dany tow. R. Skalakowi. Ten postępek 
tłumaczy województwo pismem jakoby 
mandat ten wydany był przez omyłkę U~ 
rzęau wojewódzkiego. 

Wobec lego siwierdzić musimy. że cho- 
ciaż w dekrecie o usłanowieniu Ivmczaso- 
wej Rady Wiejskiej nie brakowato omyłek 
Lı lo bardzo jaskrawych lo jednak dekret 
nominacyjny wyslawjono 1 doręczono tow 
Skałakowi znpełaje [ormalnie i to w myśl 
zgłoszonej przez PPS. listy, na której się 
tow. Skalak wśród innych kandydalów 
znajdował. A 

Rzecz prosla, że PPS. nie myśli zezyzno- 
wać z należnego jej miejsca 1 nie omie- 
Szka zaskarżyć decyzji pana wojewody 
przed temu Czynnikami. które miejmy na- 
azieję — pouczą Ilwowską władzę woje- 
wóczką, że w pierwszym rzędzie ona ma 
obowiązek przestrzegania 1 szanowania 
wycawanych przez siebie dekretów 


Magistrat król. sto. m Lwowa rozpi- 
suje mniejszem konkurs ula dozoreów na 
10 nagróa po 100 zł, u 80 nagród po 50 zł. 
za utrzymywanie w domach we Lwowie 
lak wewnątrz, jak zewnąt:z, wzorowej Czy- 
słości i porządku. À 

Nagrody te olrzymać mogą bez zgłasza- 
nia zamiaru ubiegania się o nle, wszyscy 
dozorcy domów we Lwowie, względnie «i, 
których pieczy utrzymywanie czysjości i 
porządku w cealnościach powierzono. 

(elem stwierazenja czy powyższy wa- 
runek jest dopełniany wszystkie realno- 
ści będą wielokrotnie kontrolowane przez 
loine Komisje sanitarne w różnych porach 
«mia. . 

Komisje te będą badały, czy dozorca 
spełnia obowiązki, określone w zegułamin;e 


Konkurs dla dozorców. 


1i 
do 19 włącznie), tudzjeż czy stosuje się do 


dla dozorców, (w szczególności paz. 
postanowień zawartych w obwiczczesniu 
Magistratu z dnia 29. września 1927, LM. 
127304/27 punkt A) ĉo do utrzymywania 
czystości zewnatrz domów na chodnikach 
oraz punkt Bi, co do utrzymywania czy- 
stości wewnątrz domów — czy sień, klatka 
schodowa. „korytarze, przejście w piwni- 
cach 1 na slrychach, podwórze, ganki 1 
miejsca ustępowe, służące do publicznego 
użylku, wodociąg; 1 zlewy są utrzymy- 
wane w Czystości. 

Konkurs kończy się 1. sjerpma 1950 r. 
a rozdanie nagród nastąpi 1. września 1930 
roku. 

Komisarz Rządu 
Dr. Gito Nadojski w. r. 


Mimochodem, 


ù zł. na kaplicę w Nazarecie. 


W jednym z dzjenn;ków znajdujemy na~ 
stępujący apel do sere miłosjernych: 

Prośba. Osoba w słarszyni wieku bez 
zaopatrzenia, bez nikogo, inteligentna — 
nie mająca zawodu nie może sobie obec- 
nie zapracować. Chora w całem ciele na 
reumatyzm, skrzyw;enje, zapalenie sla- 
wów, koścj. Chora na nerwy. Upwasza do 
brotliwych o łaskawą  najskromniejszą 
pomoc., 

Czy ta nieszczęśliwa zebrała jakie datki 
na skutek swej prośby — nie wiemy; na- 
iomiast w tymże dzienniku w rubryce skła 
dek 1 ofiar wyczytać można hyło: 

Na Polską Kaplice Św. Antoniego w 

Nazarecie W. K. 5 zł. 

le 5 złotych dla bjednej ofiary losu — 
to chleb 3 mleko i opał. Ale te 5 zł. idzie 
aż do.. Nazaretu na kaplicę. Tak się wy- 
pełnia czjeło „Chrześeijańskiego* miłos e- 
dzia. 
mal PORA jA O Z | 
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Podrożeją tylxo papierosy 

LJ 
odnikotynowane. 


WARSZ AWA, 1. czerwca (tel. wł.) 
Wczoraj podaliśmy wiadomość o pod 
wyżce cen tytoniu. Wiadomość ta o- 


kazała się nieścjsłą, gdyż podwyżce 
poalegają tylko 2 gatunki papliero- 
sów ocnikotynowanych, które Dy- 
rekcja Monopolu tytoniowego wy- 
puszcza z «niem 1. czerwca br., mia- 
nowicie „Ergo“ i „Egipskie”*. 

Pucełko „Ergo“ będzie kosztować 
1 zł. 50 gk. zamiast 1 zł. 20 gi, a 
puaełko „Egipskich* 2 zł, zamiast 
ie zł. 075g 


o mE 
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Z tragedyj życiowych. 
DRAMAT MIŁOSNY. 

Usiiowała jopeinić samobójstwo służąca 
Olga Bielawska, wyskakując na bruk przez 
okno z drugiego piętra kamienicy w Sta- 
nisławowje. W szpiłalu, dokąd ją odwie- 
ziono stwierdzono wstrząsienie mózgu i 
inne obrażenia wewnętrzne, Przyczyna tar- 
gnięcja się na życie była podobno zawie- 

dziona miłość. 
ZAGYNŁIĘCIE DZIEWCZYNY. 
f Dnia 25 bm. wydaliła się z domu Marja 
stefiuk, lat 17, zamneszkała w Rożnowie, 
pow. Kosów, ı dotąd nie powróciła. W lo- 
że nazwana spotkała się w lym dniu ze 
ku dochodzeń w tej sprawie siwierdzono, 
swą koleżanką 1 ta wyjawiła jej, że wyjeż- 
dża do Argentyny, oraz prosiła Marję Ste- 
liuk, by o tem nje mówiła jej rodzicom. 


| Do zbadania przyczyn krwawego 


incydentu 


na granicy polsko- niemieckiej w Opale- 
niu, utworzono komisję mieszaną. Na czele 
czionków. komisji niemieckiej sto nadpre- 
zydent Sląska niemieckiego, dr. |.uknschek. 
(na rycinie). j 

WARSZAWA, 1. czerwca (Pat`>. 
W aniu wczorajszym polsko-njemiec. 
ka komisja mieszana adla zbadąnią 
zajścia granicznego poc Opaletliem 
rozpoczęła 0 godz. 15.30 przesłu- 
chiwanje świaaków po stronie "ie- 
imieckiej w Kwjazyniu. Między jn- 
nymi przesłuchano uprowaazonego 
komisarza Biearzyńskiego. W dniu 
czisjiejszym komisja przystąpi do 
calszego badania świadków po stro- 
mie polskiej, które się rozpocznie 
w Gniewie o goaz. 9.30. 


Niemiecka mapka 


Da 


terenu, gdzie zaszedł lragiczny incydent 
(X), którego ofiarą padł polski komisarz 
Liśkjewiicz. 


Ujęcie pomysłowego oszusta. 


Baia? maa ©. R Zosi przy” 
trzymany przez wydział śledczy PP 
w Drohobyczu niejaki Właądysiaw Benger, 
rodem z Zakopanego zam. ostatnio we 
Lwowie przy ul. Stryjskiej l. 60. który tak 
w Drohobyczu, jak i'w innych okolicznych 
miaslach aopuścił się całego szeregu oO- 
szustw. Osznstw lych dopuszezał się wyż 
nazwany w len sposób. że grzycho' iz” ulo 
posiadaczy papierów wartościowych, któ- 
rum oświadczał, że jesl agentem, wysła- 
nyn przez Centraię hontroli losów we 
Lwowie, dla skontrolowania dolarówek i 
premjówek, ponieważ w różnych bankach 
na tle wygranych losów dzieją się naduży- 
ĉia czego najlepszym dowodem jest fakt, 
że w Polsce jest wylosowanych dolarówek 
na sumę 1.000.000 dolarów. a wyzrane te 
Golychczas nie zostały podjęle. Niejedno- 
krotnie przychoiząc do posiadacza dola 
rówki tub zsemjówki oznajmiu. że na jego 
numer padła wygrana na taką, Czy inną 


O NEJ LF LO 


Dnia 29. maja b. r. około godz. 21 
meznany Sprawca sl:zelił przez okno do 
mieszkania Jana kawulki w komorowie, 
pow. Sokal, gdzie zranił w lewy łokieć Ja- 
na Sariehę, który był wówczas w towa” 
rzystwie 2-ch ike. PP. Przeprowadzone 
dochodzenia doprowadziły da przyirzyma- 
nia podejrzanych o ten czyn Pawła Wasz- 
czuka, Szlenkę Wasyla, Didycza Włodzi- 


Usiłowane skrytobójstwo. $ 


sumę przyczem żądał, okazania dolasów- 
ki i stwierdzając rzekome fałszerstwa 
spisywał jirotokół, zaś dolarówkę zatrzymy- 
wał pod pozorem wysłania jej do Centrali 
honiro'i losów we Lwowie, klóra następnie 
sprzedawał a pieniądze zalrzymywał dł 
siebie. Przy tej Czynności pobierał także 
różne kwoty pieniężne tyfułem pokryvia 
kosztów związanych z przeprowadzaniem 
kontroli. lLezjiymował się legijiymacją wy- 
stawioną na nazwisko Jankowskiego War 
aysława, przez Lombardowy Bank Spół- 
azielczy we Lwowje, oraz legitymacją na 
nazwisko Jana Zakrzewskiego, wydana 
przez krajowy Bank Spółdzie!czy we Ewo- 
wie. 

Obecnie wladze PP. przeprowadzają do- 
chodzenia, celem stwjerdzenia ilości ja- 
kości, popełnjonych przez Bergera oszustw 
a wszelkie w iym kjerunku zapytamia hie- 
jować należy do Urzędu śledczeg 
Lwowie ul. Leona Sapiehy L 1. 


mierza 1 Dilycza Piok, z Komarowa o- 
raz odnaleziono karabin rosyjski z jedną 
łuską świeżo wystrzeloną. 

W związku z powyżzem, dnia 31. maja 
b. r. o godz. 23. nieznany sprawca z odle- 
giości około 500 kroków slzzelił z kara- 
binu, gdzie byl przetrzymani wyżej wv- 
mienjeni kula uszkodziła górne okno. Do- 
chodzenia w tokn, ' 


Z=REE PANU 47 + 


Piotr Kiirten, wielokrotny morderca. 


DUESSELDORF. Dalszy tok śledz 
twa w sprawie złowrogiego wielo- 
krotnego moraercy, Piotra Kirtena, 
ujawnia przerażające szczegóły, któ- 
re świacczą O niesłychanej w dzie- 
jach kryminalistyki protworności 
zbrocniarza. Oto w ciągu jednego 
wieczoru, 29. sierpnia 1920 Kurten 
poaczas przechadzki“ ulicami, zadał 
cios w serce kobiecie, nazwiskiem 
Golchausen; niedługo potem wbił 
sztylet w plecy innej kobiety, Mone 
tel a nakoniec usjłował ciosem "oża 
w plecy zamordować kupca Korn- 


s le 
orr wisten JF" 
ACGtrmasx aer Nau 


bluma. Nie koniec na tem: Hieba- 
wem 
powrócić na miejsce swych zbro- 
ani, 
aby obserwować, Jakie wrażenie wy. 
warły na publiczności, 


Jak moraerca obecnie zeznaje, "o- 
sił się on zawsze z zamiarem do- 
konywania morau bez użycia broj a 


tylko jvzez duszenie ojidr ' 
Dopiero, gay ta „próba“ się nie uda 


DRR EnEn = 


Jeden z listów, wysła- 
nych przez mordercę 
z Düsseldorfu 


w którym podaje foto- 
graficznie szkic miejsca, 
jednej ze swych zbrodni, 
Charakter pisma tego 
okazał się identyczny 
z pismem aresztowane- 
go Piotra Kfirtena, 
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wała, sięgał ao 
śroaków. 
Rzeczoznawcy - grafologowie uę 
kończyli bacanje listów, wysyłanych 
swego czasu przez „upiora“ z Diis- 
selaorfu. Orzeczenie ich brzmi, że 
charzkter pisma w tych listach Jest 
icentyczny z pismem Kurtena, 
—D— 


z „ała E 


„„pewniejszych'* 


Łódź podwodna do bieguna 
północnego. 


Znany amerykański badacz okolis podbie- 

auacwych, W.j.htws nabył łecź podwodną 

która służyć mu będzje do nowej ekspedy- 
cji do bieguna północnego. 


Fraszki sanacyjne. 


WOLNOĆ TOMKU. 


Społeczeństwo się dzjeli (i nie bez kożery) 
na dwze— miłością do się pałające — stery. 
Hasło jednej: „Rządź, torsę rozrzucaj, jeżdź 
[poluj” — 

crugiej: „słuchaj, podzjwiaj, płać — į nie 
(kontroluj. 


O EMERYTACH. 


Swiat Ci się lak odmłodził, że aż dziw nad 
(dziwy: 

emeryt — wczoraj — był to staruszek sę- 
[dziwy. 

Julro, rozkażą pewnie mędrce poniektóre 
nawel bębnom w p;eluszkach dać — eme- 
jryturę. 

Alhed Kasinka. 
(„Placówka 
—0— 


Matko! Zapisz SWE dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa! 
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Walcownie w Bochum. 


Ogólny widok na walo wnje w 


Bochum. 


ANERE — ze "=: 


Bronek. 


Ilekroć slyszę, że na Świecie nicma 
wczięczności, żywo staje mi przed o- 
czyma Bronek. Gay go poznałam, 
miał lat 12 i był wychowankiem in- 
ternatu ala sierót, w którym perso- 
nel pracujący naa dziećmi był tylko 
żeński. Niema się czemu aziwić, że 
czieci przylgnęły do tych samotnych 
kobiet, które dane im były ku ich 
pomocy i że to one właśnie stały 
się tym jeaynym fjlarem ich dziecię- 
cego Świata. Internat był poazielo- 
ny na ogidzjały wedle sypialni i ka- 
żay oddział miał dozorczynię. Jaj 
zaś byłam szczęśliwcem, który wszy- 
stkiem kierował. 

Pewnego razu zaniemogła na ra- 
ka aozorczyni najstarszych chłop- 
ców i trzeba było przyjąć kogoś in- 
nego. Wtedy to Bronek zwołał sa- 
morzutnie zebranie lokatorów swo- 
jej sypialni, bo chodziło właśnie o 
ich aozorczynię, i wkrótce potem 
oaczytano mi rezolucję: 

„Nie pozwalamy zabierać chorej 
kobiecje chleba i żądamy poszano- 
wania jej prawa. Oadział starszych 
chłopców wnosi protest przeciw 
przyjęciu nowej siły i uważa za 
swój obowiązek zastąpić chorą tak 
wzorowo, że nikt nie nje bęazie miał 
Go zarzucenia''. 

Poc' ten ciekawy a szlachetny do- 
kument położonych było ao dwudzie 
stu poaqłisów. | 

Jeżeli poryw ten był pięknym, to 
wykonanje planu było jeszcze pię- 
kniejsze. Przez pól roku ani ja, anj 


intendent kontrolujący, Mie mogliś- 
my niczego chłopcom zarzucić. Na 
zmianę stale ktoś inny z ich groia 
«wogłądał mycia, ściełenia łóżek i 
sprzątania sypialni, — na Odgłos 
azwonka wszyscy stawiali się mo- 
mentalnie, a zamiast chorej Bronek 
prowadził dzieci do szkoły. 

Po pół roku okropnych męczarni 
opiekunka ich zmarła. Była to oso- 
ba samotna, niepospolicie aobra, — 
barazo inteligentna, która cały zaro- 
bek z pracy zużywala ala swojego 
ocdziału. 

Po jej stracie, której się zresztą 
każcy musiał spodziewać, chłopcy 
byli njeutuleni w żalu i znów przy- 
słalj mi delegację. 

— Proszę nie przyjmować do nas 
nikogo, żyć będziemy jej pamięcią 
i spełniać wszystko tak Jak nas na- 
uczyła. 

Zarząd internatu postanowił za- 
cość uczynić woli wę: ab a czę- 
ste kontrole kuratorjum zakłacowego 
cowiodło, ż 
nie było tak porządnie, jak właśnie 
u starszych chiopców, którzy dbali 
o ład w imię honoru zmarłej ko- 
biety. 

Smierć opiekunki wywarła silny 
wpływ na Bronka. W cichy, majowy 
wieczór przyszedł do mnie i począł 
prosić: 

Proszę mnie wypisać ze szkoły — 
i gay to mówił, dwie łzy spłynęły 
na moje ręce. 

— Wypisać? Czemu? 


ZES żadnym 2 oddziałów 


— Opiekunki już nie mam, nie 
mam wogóle na świecie nikogo. — 
Jeśli zostanę w szkole, to gay mi 
przyjdzie kiedyś opuścić internat, bę 
aę wiedział kiedy była bitwa pod 
Grunwalacm, kim był Perykles — i 
czem się różni zaamie podrzędne od 
nacrzędnego, ale kto mi da chleba? 
Gczie będę mieszkał? 

Trzy cni potem Bronek uczęszczał 
co szkoly wieczornej, a dzień spę- 
kzał u elektroltechnika. ' 

Dwa lata później, znowu w śli- 
czny majowy wicczór przyszeał mnie 
prosić : 

— Tyle Jest małych bjecnych idzicci 
bez aachu, niech mi pani pozwoli, 
aby przyszły na moje micjsce. 

— Ależ Bronku! 

— Mam Już robotę i zarobek, zna- 
lazłem sobie mieszkanie, bęaę przy- 
chocził na obiady. | 

Ocszedł. Miejsce jego zajęła cał- 
kiem mała, miła czjewczynka. Przy- 
choaził kodzjeń na objady, ale i to 
się wnet miało skończyć. Właśnie 
wtecy gdy stracił pracę, nadeszła do 
internatu w obiadowej porze kon- 
trola i korzystając z mojej nieobe- 
cmości, zakazała mu korzystać z na- 
szego wiktu. Inn; chłopcy przybiegli, 
by mi o tem powjeazieć, zło natych- 
miast odrobjłam u władzy, lecz nie 
u Bronka. 

— Wszystko mieć musi swoje gra- 
nice, mówił mi smutnym tonem — 
a kontrola ma rację. - 

Chłopak Įprzepaał jak w wodę. 
Poruszyłam ziemię i niebo ale da- 
remnie. Po przeszło roku zjawił się 
u kuratorki zakładu, która go odna- 
lazła. 

— Czemu nie przychodziłeś? — 
spytała z widocznym żalem. 

Chłopak poaniósł na nią roz_ro- 
mienione oczy i rzekł z radością: 

— Bo nie mjałem sję czem |pochrwa 
lić. Teraz już mi się uobrze powo- 
wzi, więc oto jestem, by to pani Po- 
wieczieć. 

Dziesięć lat później aostałem od 
niego list z Warszawy. 

„My ludzie potrzebujemy matek 
pisze mój ulubjenjiec — Matka odr 
grywa ogromną rolę i stać musi na 
pierwszym planie. Pani mnie posy- 
;łała do szkoły, pani oddała mnie do 
roboty i pani obudziła we mnie 
człowieka. Żywię ala pani uczucia 
syna. Jestem sam na Świecie, młody 
i silny. Proszę się nia to zgonzić, 
bym pracował za nas oboje i miech 
pani Już wypoczywa. Szanować pa- 
nią będę jak matkę. 

Bronek. 

Dziś w Dniu Kobiet, w nasze ra- 
cosne święto podaję ten list do wia- 
kiomości ogółu jako dowód, że się 
czujemy potrzebne. 

Nauczycielka. 


—0— | 
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Jasnowidz Hanussen nie jest oszustem. 


Głośny proces lasiowjuza — Jana 
Hanussena, oskarżonego o cały sze- 
reg oszustw, dokonanych na oso- 
bach które zasięgały u niego rady 
jako jasnowiaza i telepaty, zakoń- 
czył się jego uwolnieniem. Sąa w 
Litomierzycach, po przeprowaazeniu 
przez Hanussena eksperymentów Ta 
sali sadowej przyznał, że posiada on 
car jasnowidzenia i że jest o swych 
zcolnościach przekonany. 

Barazo ciekawe były eksperymen 
ty, przeprowaazone przez Flanusse- 
na na sali sąaowej za zgodą prze- 
woaniczącego Trybunału. a 

Hanussenowi zawiązano Oczy, a 
następnie prof. Dousek wyszeał na 
schocy i pomiędzy ramaini zamknię- 
tego okna schował klucz. Hanmussen, 
kiecy zdjęto mu opaskę z oczu, nie 
namyślając się ani chwjlki, skjero- 
wał swe kroki wprost ku schodom 
i w minutę potem trzymał w swych 
rękach schowany między ramami O- 
kna klucz prof. Douseka. 

Z kolei przedłożono Hanussenowi 
kawałek papieru, na którym wy,.i- 
sana była nazwa pewnej mjejscowo- 
ści i data. Hanussen zastanowił się 
i zaczął opowiadać, że widzi przed 
sobą arogę z ostrym zakrętem, gdzie 
miało mjejsce zaerzenie auta z mo- 
tocyklem. Przewodniczący stwierdza, 
że i ten eksperyment udał się oskar- 
żonemu. z 

Wreszcie jecen z członków trybu- 
nału napisał na kartce pytanie, oa- 
noszące się do narodzin jego sya. 


„Czerwony Harcerz, 
| 


Konstytujące zebranie zarządu Koła 
Przyjaciół Czerwonego Harcerstwa odbyło 
się dnja 27 b. m, Relerowała tow. J. Mar- 
kowska. Uchwałono zwrócić się do osółu 
towarzyszy, aby zapisywali się do Koła. 
Najbiizszem zadanjen: Koła Przyjaciół bę- 
dzie zebranie pieniędzy na umożliw cnie 
harcerzom zajęć letnich a następnie urzą- 
azenie kursu instruktorów Czerw Har- 
Cerstwa. 

Żarząa ukonstyluowa. się jak nasiępuje: 
Przewodniczący low. dr. M. Jonas, Wise- 
przewodnicząca tow. Markowska. skarb- 
niczka tow. M. Drobulowa, sekrelarka tow. 
Diamandówna, zast. sekr. tow. Iladuch, 
członkowie zarządu: ttow. dz. A. Hellero- 
wa, huśnierzowa i Sobczak. 


Towarzyski i Towńrzysze! 


Jedną z najważniejszych naszych trosk 
jesi wychowanie m'odego qrokojenia, któ- 
re w trudnych może warunkach będzie mu 
siało objąć po nas pracę około rozwoju 
socjalizmu w Polsce. Jak przygolować je 
do sprostania temu zadaniu ? 


„ Myśląc o przyszłości Waszych dzieci, 
lowarzysze, przypomnijcie sobie Waszą 


własną młodość, jej braki i medostatek. 


Chcemy od nich uchronić młode pokole-* 


nie, pragniemy, aby przeżyło ono lepszą 
młodość niż naszą generacja. Niech w bra- 
terskiej gromadzie nabywają tężyzny fizy 


Hanussen, nie wiaząc aii kartki, 
ami pytania, powiecział, że widzi 
przea oczyma kobietę w bólach, któ. 
ra przea wieczorem powiła syna. 

Wielkie wrażenie wywołało zezna 
mie w charakterze świaaka lekarza 
berlińskiego ara Krenera, który nie- 
jeanokrotnie brał udzjał w seansach 
Gskarżonego, bacając z punktu wi- 
czenia naukowego jego zdolności 
telepatyczne. 

Dr. Krener, Jak z zeznań jego wy- 
nika, wierzy w nacprzyrodzone zdol. 
ności Hanussena, a kowódďľ czego 
oOpowieaział sądowi o następują- 
cem wysarzeniu, którego był Świad- 
kiem: Pewnego razu Hanussenowi 
przyniosła berljńska śpiewaczka Er- 
na ae Nera pierścionek, który, Jak 
się później okazało — pochocził ód 
Maksa Rejnharata. Hanussen miai 
powieczieć coś o posiadaczu pierś- 
cionka. Kicwy popadł w trans, za- 
czął opowiacać o jakiejś wybitnej 
jariystce «ramatycznej, cieszącej się 
sławą Światową. Powieaział on, że 
artystka ta opanowana jest zgub- 
bnym nałogiem, że jest chorał i wkró 
"tee umrze. Dr. Kerner stwieraził po 
pewrym czasie, że pierścionek przy- 
słany Ernie ce Nera przez Rejnhard-- 
ta, był własnością Marji Osskiej, 
która, jak wiadomo, niedawno zmar- 
ła. Tak więc Hanussecn Już dawniej 
przepowieoział śmierć Marji Orskiej. 

Oficjalna rehabilitacja Hanusseną 
wywołała olbrzymie wrażenie. 

—0— 
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cznej 1 duchowej, aby wyrośli na dzicl- 
nych 1 rozumnych ludzi ı stali się k e- 
dvś dzielnymj 1 rozumnymi socjalisiam. 
Aby dopiąć tego Celu, musimy się starać, 
aby te najważniejsze dla ukształtowania 
całego życia lala spędzili w atmoslerze na- 
szych ileałów, nje możemy pozwolić, aby 
ulegali wrogim nam prądom mililaryzmu, 
nienawiści narodowościowej czy rasowej, 
ale chcemy żeby wychowywali się na przy- 
jaciół ludzkości, pokom 1  sprawiedljwo- 
ści społecznej. 

w tym duchu prowadzić naszą młodzjeż 
może tylko nasza robotnicza organizacja. 

Istniejąca od paru lat osganizacja Czer- 
womego Harcerstwa stawia sobie za zada- 
nie wychowywanie młodzieży robotniczej 
w myśl powyższych ideałów. 

(bowiązkjiem naszym jesi porrzeć ich 
usiłowania; musimy sami dbać o przysz- 
łość nasza. 

W celu pomocy finansowej i onieki 
nad lwowską (Gromadą Czerwonego lla:- 
cersiwa powsłało u nas Koto Przyjaciół 
Czerwoneco ilareetstwa. 

Towarzysze! Wszyscy powinniśmy słać 
się jego członkami: 

Znapisujcje sig do kota Przyjaciół Czer- 
wonego Ilarcersiwa! 

Za Zarząd Koła: 
Diamandówna, 
sekretarka. 
Muszka Drobutowa 
skarbniczka. 


Dr. M. Jonas, 
przewodniczący. 

Markowska 

zast, przew. 


kinia 2. czerwca 1930. 


POD KOLAMI AUTOBUSU. 
Autobus przejechał w Jaworowie, pow. 


Kosów, mężczyznę mieznancgo nazwiska, 
Który wskutek lego odnjósł tak Ciężkie wew 
nę'trzne obrażenia, że podczas (ransporiowa 
nia go do szęjlala zmarł. Nieszczęśliwy 
wypadek spowodowany został przez nieo- 
slrożność ze strony denata. 


- ańcuch Koła Przyjaciół j 
Lzerwenego Karcerstwa. 


Na Cele Czerwonego Harcerstwa złoży 

Pow. dr. M. Jonas 2 zł, wzywając tow 
ra listera, Pandata i Majewską do z'o- 
żenia połobnej kwoly i wyznaczeme na- 
słiępców. 

row I Markowska 2 
powyżej tow. IL Diamamiównę, low. 
Nrauzową 1 low. kuśniecza. 

Tow. ar. A FeFesowa — 2 zł. wzywając 
jak powyżej tow. 4 Mokłowską i dra 1 
Hellera. 

Tow. Drobutowa M — 2 zł, wzywając 
tow. Prawiecką. low. J. Kranzównę i iow. 
I" Feilesową. 

Tow. Kuśmicszowa — 2 ME wzywają” 
tow. Bailjlin, Mokrzytkiego i  bŁaskows- 
kiego do złożenia podobnej kwolv 1 wy- 
znaczenia nasiępców. 


zł. wzywająć ju 


M 


Tow. bikajło Olga — 2 zh wzywając 
jak wyżej low. Drewniaka i Tow. Ma- 
Zzurkiewiez. 

low. Soitan -"2 zt. wzywając (fk 


powyżej (ow. posa inż. A. Hausnera, lów. 
dra 5. terschlala. low. dra St. Łoewen- 
sicina. low. Secala 1 row. I. Diamanda. 

Tow. J. Diamanłówna — 32 zł, wzywa= 
jac low. dra M. karniota, tow. dra B. Gar- 
łunkla. low. inż. |. Kellnera, ob. Z. Keil- 
nerową. tow. © Hinkelstemównę do zło- 
żenia podohnej kwoly i wyznaczenia na- 
stępeów. 


12 „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 124 z dnia 2. czerwca 1930. 


Życie Podkarpacia. 
Nieudały najazd B. B. 6. na Zagłębie 


krośnieńskie. 


w związku ż plebiscytem w przemyśle 
naltowym, BBS. zrobiło formalny najazd 
na tut. zagłębie. Prausowa, Burda, Dow- 
narowicz, kowalew siedzieli przez szereg 
dn w Krośnie, zwoływali wiece 1 zgo- 
madzenia, lecz na wjece te nie przychodzi!: 
ich zwolennicy bowiem tych w krośnieńs- 
kiem można policzyć na palcach, ale zor- 
gamizowani robotnicy, którzy też dali im 
należytą odprawę. 

Mimo to, że jednym płacjli po 25 zł. za 
agilację 1 po 25 zł. za rozlepnenie kiiku 
aliszów, a drugim obiecywali aż po 100 
zł, jak to miało mjejsce w Męcince, mimo 
poparcia tut. władz. jak polecenia naczelni 
kowi gminy dania sali gminnej na jch zgro- 
maazenie, wjece i zgromadzenia nie udały 
się. 

Ww sukurs „frakcji” usjłował przyjść pos. 
Stapiński, który na dzień 14 maja zapowje- 
dział wiec w Żeglcach, w centrum swoich 
byłych wpływów. Zawiadomiony jednak 
przez władze o nastroju włościańsiwa, na 
wiec nje przyjechał. 

istimego pogromu doznała 
potoku koło Krosna. 

Na dzień 23 maja Prausowa, Butida i [Ko 
walew zwołali tu zgromadzenie. Przybyli 
sami zorganjizowam w Związkach Zawo- 
dowych towarzysze. 

Kiedy zgromadzeni domagah się wyboru 
prezydjmm, oświadczyła Prausowa, że to 
wiet poselski. wicc ona sama będzie prze- 
wodniezyć 1 udzielać głosu oraz odpowia- 
dać na interpelacje. 

1.ecz źle z tem się wybrała. Do wygło- 
szenia jakiegokolwiek referatu nie doszło, 
hiedy zgromadzeni zaczęli domagać się od- 
dania PPS. skradzionego mandatu, kiedy 
zarzucono Prausowej zdradę klasy pracu- 
atej, pos. Burda jął rwać sobie włosy z 
głowy 1 prosjć towarzyszy by dah spokój, 
bo to przecież kobjeta. 

Po prawie godzinnych targach, wyje- 
chan z Potoka „zmyci” tak gruntownie, 


DROHOBYCZ. 


„(rakcjać w 


że z tałą pewnością więcej tam się nie 
pokażą. lakiej odprawy jak w Potoku, 
prawdopodobnie nje dostal jeszcze ni zdzie. 

Dnia 25 maja miał się odbyć w Krośnie 
w sali Sokoła wiec BBS. z Prausową, 
Bumdą. a nawet z „szmym” Moraczewskim. 
Moraczewski nje przyjechał, przybył nato- 
mmasi Słasio Zakrzewski 

Nanczeni jednak smutnem doświadcze- 
niem w Potoku. wiecu nie odbyli Skoń- 
czyło się na popijamu w hotelu Viktorja. 

Natomias tzwołany z ramjenia P. P. 5. 
wiec publiczny na Kleinówce wypadł im- 
ponująco. 

Referat o politycznem 1 tgospodarczem 
położeniu kraju wygłosił tow. Dz. szymań- 
ski Romuald z Krakowa. Gdy referent za- 
czął krytykować rządy Piłsudskiego, ko- 
misarz starostwa rozwiązał wieć i na- 
kazał policji opróżnić salę. 

Część zebranych wyparta przez policję 
w stronę dworca, udała się tamże, oczc- 
kując przyjazdu tow. posła Stańczyka, i 
zwartą masą przyprowadziła go do Domu 
Robotniczego. 

W godzinę później odbyła się konferen- 
cja delegatów poszczególnych grupi Związ- 
ków Zawodowych tut. Zagłębia, na której 
tow. Haluch referował sprawę dotychcza- 
sowe) działalności Komitetu Budowy D. 
L. i projekty na przyszłość. 

Następnie tow. poseł Stańczyk w przeszło 
godzinnym referacje omówił obecną sytnu- 
ację polityczną i gospodarczą w kraji, 
kryzys gospodarczy i kwestję bezrobocia. 

Ponadto P. P. 5. i klas. Związki zaw. 
urządziły szereg wieców w Żegleach, Gra- 
bownicy, Brjlikowje itd, na których ro- 
botnicy w rezoluejach potępili zdradzie” 
cką rolę „frakcji“ oraz pos. Stapjńskiego, 
który sprzymierzył się z klerem 1 weak- 
cją przeciwko klasie pracującej. Wiece te 
imponujące liczbą 1 postawą były wymow- 
nem świadectwem siły 1 znaczenia P. P. 
5. na terenie krośnieńskim 


Zamknięcie szkoły socjalistycznej. 


Ub. m. nastąpiło w Drohobyczu zamknię= 
cie Szkoły Socjalistycznej z udziałem low. 
posła Diamanda. Egzamin złożyli ttow. Pele 
Nissner — Bovrysław,  Schrekingerówna. 
Bahrij, Kolb — Sambor, Grońki. Pantera, 
Spanier Rychnice, Riehl — Schodnica, 
Szwabowitz, Pytlowana, Wolski, Piłat, 
sandheim, Himel, Trunkwalte? — Droho- 
byez, 


Jednodniowa powtórka nhsoiw. 
szkoły socjalist. 


Absolwenci pierwszego Kursu Szkoły 
Socjalistycznej, którzy złożyli egzamin 7 
VI. 1928 w Borysławiu powtórzą sobie 
materjał wedle  oirzymanege podówczas 
skryptu 1 w sobotę dnja 7 czerwca 1930 
o godz. 19-iej zgromadzą się w lokalu T. 
U. R=a w Borysławiu w Domu Robotni- 
czym, gdzie nastąpi powtórka przerobio- 
nego materjału. 


bolyczy to ftow.: Wilka, Bodzionego, 

Zborka. Florkowa, Zborkowej, Joselsber- 
żanki, Beji, Nissnera, Muchy, Bebeszki, 
Po powtórce uczesinicy otrzymają nowe 
na jednolitych  blankielach drukowane 
świadectwa ukończenia szkoły sot.jalisty- 
cznej. 


Przedstawienia T,U.R-a. 


Koło dramatyczne F. U. R-a — oddział 
Drohobycz, przygotował sztukę Mauryceg 
Sulistrowskiego pt. „Barykady serc" w 4 
odsłonach. 

Sztuka ta grana była dotychczas z po- 
wodzeniem w Drohobyczu i w Borysła- 
wiu. Inne Oddziały w szczególności Stryj, 
Sambor, Rychcice, Skole 1 Schodnisa ze- 
chcą zapodać, czy reflektują na to przed- 
stawienie 1 określić warunki na adres: 
1. U. R. Oddział w Drohobyczu — Dom 
Robotniczy. 


Bibljoteka ruchoma, 


Oddział T. U. R-a w Skolem zwrócił 
już do Kierownictwa Podokzęgu TUR-a 
bibljoteke ruchomą złożoną z 40 tomów na 
desłaną do użytku Podkarpacia przez Za- 
rząd Główny T. U. R-a. — Oddziały, które 
retflektują na wypożyczenie im tej bibljo- 
teki winny zgłosić zapotrzebowanie do 
Kierownictwa Podokręgu (Drohobycz, tow. 
Dr. Karniol, Marjacka 12). 


—0— 


STANISŁAWÓW. 
samobójstwo radcy śqdu okr. 


STANISŁAWÓW 31. maja. — (Pat) 
30. maja b. r. na ementarzu wojskowym 
w Stanisławowie, odebrał sobie życie przez 
poderżnięcie gardła brzytwą radca Sądu 
okręgowego Ołeksa łkaczuk. Przy dena- 
cie znalezjono kartkę w której prosi o po- 
chowanie go na miejscu, gdzie popełnił sa~ 


mobójstwo. Powód samobójstwa nieusja- 
lony. Zwłoki przewieziono do kostnicy 
cmentarnej. 

Pume E O 


Dzień Rohiet w Borysławiu. 


Z okazji „Dnia Kobiet" odbędzie się w 
niedzjelę dnia 1. czerwca b. r. w sali 
Domu Robotniczego o godz. ll-tej rano 
uroczysta a 
AKADEMIA. 

z nasiępującym programem: 

1) Popisy orkjestcy. 

2) Deklamacje i śpiew. 

3) Przemówienie tow. Markowskiej. 

4) Inscenizacja sztuki wystawianej przez 
seksję dram. TUR. 

Po południu o godz. Ś-tej i wieczo- 
rem o godzinie 8-mej przedstawienie. Pc- 
zatem w «ciągu całego dnia otwarta bẹ- 
dzie wystawa robót kobjecych w sai N7. 
Il. Domu Robotniczego. 

Wstęp 50 groszy. 

Wzywa się wszystkich 
gremialnego udziału. 

—0— 
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Komunikaty. 


EGZEKUTYWA RADY ROB. P. P. S 
wzywa wszystkich towarzyszy robotników, 
by w „Dniu Kobiet" wzięli udział w ob- 
chodzie. zwłaszcza w pochodzie 1 na 
wiecu. 


towarzyszy do 


} ] 


KAŁUSZ, 


_W nłedzjeię dnia 1. czerwca odbędzie 
się „Dzjeń Kobiet". Referat wygłosi tow 
Markowski ze Lwowa. 


+ ŚCJAB| % i 


ETTINGERA „RHINOSAN“ 


(M. 3. W Ne rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 
usuwa pewnie 
I szybko KATAR N 0 S A 
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 
Wytwó 'nia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 
We Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach 


Inserujcie w Dzienniku Lud. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 124 z ania 2. czerwca 1930. 


Kronika, 


Lwów, dnia 31 maja 1980 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Niedziela o 4-lej „Róże z Plorydy™. 
Niedzjela o 8-mej „Manewry jesienne“. 
Poniedziałek o 8-mej Koncert, 
Wtorek o 8 „Kres wędrówki". 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Niedzjela o 4-lej ..Pan Topaz“. 
Niedzjela o 8-mej „Kiepski szeląg”. 
Poniedziałek o 8 „Kiepski szeląg". 
Wtorek o 8-mej „Pan Topaz“. 


REPERTUAR TRUPY WILERSSKIEJ: 


Niedz;ela o 12 w poł. „Opowieść o Her- 
sziu z Oslropola*. 
Niedziela o 8.15 „Kupiec wenecki. 
—0— 


POŻEGNANIE OPERETKI nastąpi dziś 
w niedzjelę, dnia 1-go czerwca. Dziś od- 
będą się dwa ostatnie pożegnalne przed- 
stawienia naszej operetki mianowic e po- 
południu o godzinie 3.30 daną będzie pię- 
kna operetka Falla „Róże z Florydy“ (po 
raz pierwszy i oslatni na popołudniowe 
przedstawienie) po cenach zniżonych). a 
o godz. 8-mej wieczorem. zarazem ode- 
grane zostaną „Manewry jesienne” operetka 
Kalmana. l 

JOZEF WĘGRZYN na czele Reduty za- 
czyna swe wysłępy w Teatrze Wielkim we 
Wtorek dnia 3-g0 Czerwca w szłute an- 
kjelskjego autora Schecrilfa. p. t: „Kres 
Wędrówki. 

TRUPA WILERSKA. Dziś w niedzielę 
o godz. 12-tej w południe komedja Lifszy- 
ca „Opowieść o Herszlu z Oslronola* po 
cenach oa 1 do 3 zł. 

Wieczorem, o 8.15 Szekspira 
Wenecki”. Zmżki ważne. 

Jutro, w poniedzjałek o -tej pop. „Pesy- 
terje“ Langera po cenach ol I do 3 zł. 

Wieczorem o 8.15 „Kupjec wenecki“ Znj- 
żki ważne. 


„Kupiec 


I —— | 
Prywatny Zakład naukowy 
im. H. JORDANA (ul. św. Mikolaja 16) 


przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej, 
gimnazjum i internatu na rok szkolny 1930-31. 
Godziny urzędowe od 13-14. 


MIECZYSŁAW KISTRYN, tel, 14-36. 
=== 

„Zarząd Telefonów Lwowskich ni- 
niejszem zawiadamia P. T. Abonamentów, 
iż w czasie letnich miesięcy (czerwiec, 
lipiec i sierp'eń 1930) biura Spółki czynne 
będą bez przerwy od godziny 9-tej do 
15-ej I w soboty od 9-ej do 13-ej.* 


e= 
OSTRE STRZELANIE W ZAMARSTY- 
NOWIE. W niach 2 — 6 — 4 — 5 
A=" ""G gh = M <<. lia=—"13 
20 - RY IE 
DP" 3-0" 2. Bie 


28 1 30) czerwca b. v. oabędą się na woj- 
skowej strzelnicy w Zamarstvnowie ćwi- 
czenia oddziałów wojskowych, połączone 
z ostrem strzelaniem. 

Strefa zagrożona pociskami, której prze- 
kroczenie połączone jest z micbezyie- 
czeństwem dla życia obsadzona będzie 
wojskowymi posterunkami ochronnymi Do 
zarządzeń tych posterunków winni się s,o- 
sować bezwzględnie wszyscy przechodnie. 


WANDA SZENKLOWNA, uj. Pieku- 
ska 44. II. p. urządza jak to roku od 
lat 33, sześciotygodnjowy kurs wakacyjny 
we Lwowie, do egzaminu praktycznego na 
naucz. szkół powszechnych: obecnie ściśle 
wedle nowych przepisów ministezjalnych 
od 15. lipca b. r. 

W razie dostatecznej ilości zgłoszeń mo- 
że się te żodbyć kurs przygotowawczy do 
cozaminu externów z materjału Wovższego 
Kursu Natńczyciciskiego z historji, geo- 
grafji. języka niemieckiego, ewentualnie 


polskiego. 

Bliższe szczegóły podadza anonse, od 
1. czerwca b. Informacji Jlistowny:h 
udzielać się będzie również dopiero od 


1. Czerwca b. r. Przeszło 1.500 osób apro- 
bowanych. 

BEZPIECZENSTWO PUBLICZNE jest 
stale narażone na nieoczekiwane wypadki. 
N. p. parki są pełne bawiących się dziec; 
a między nje wjeżdża rowerzysta. To sie 
po wojnie obserwuje stale. Ale stróża btez- 
pieczeństwa njema, bo w ivm cezası? maja 
„rozkaz” pilnowania zamykania sklepów 
nie nie grożącym życiu i bezpieczeń- 
stwu publicznemu. Paki wypadek z rowe- 
rzystą zaszedł w parku Głowackieso w 
piąlek wieczorem. Rowerzys'a nr. 451 na- 
jechał na dzziewczynkę  bawiącą się na 
ścieżce 1 połinbował ją. Naturalnie oso- 
bnik uszedł bezkarnie, bo wołanie o policję 
zostało bez skutku. 

KRADZIEŻE. Do sklepu bławatnego Fei- 
la Dawida. (Każmierzowska 31), włamał 
się przez piwnicę jacyś nieznani sprawey 
1 skradł większą ilość jedwabiu, wartości 
ponad 3.000 zł. 

Kopa!i 'Tomaszowj Stryjska 32) ska- 
aziono zegarek srebrny, a pewną ilość Cze- 
kolady z kiosku Nazorjewicza Mikołaja 
na Wałach Helmańskich. 

NIELUDZRA MATKA. Ducherowa Te- 
kla (Bilińskich 72), pobi'a swego syma M- 
letnieco Kazzmierza żelazną Śmieciocką do 
utraty przytomności. 

NAPAD ZA ROGATKĄ JANOWSKA. 
Fil Steran, będąc za rogatką Janowską o 
godz. 11.30 w nocy w towarzystwie swej 
narzeczonej zosłał napadnięty przez nie- 
znanych osobników, którzy pod groźbą re- 
wolwerów chcielj uprowadzić mu narze- 
czoną. Na widok jednak nachodzątego po- 
sterunkowego, napastnicy zbiegli. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADKK. [lelena 
Olejnik *Białohorsku 1090 przejeżdżając 
rowerem przez prac iargów Wscholni h 
upadła tak nieszczęśliwie, źe złamała so- 
bie nose. 

POKĄSANI PRZEZ PSY. zosań Śchatz 
Chana *Rzeźnicka 11) bę lacero własnościa 
Slaraa Józefa. płace Gołnchowskich 11 i 
Stefanów Słanis'aw, (S5arjehy 81), któremu 
pies Wodari ubranie 1 pokasa! kończyny 
dolne. również dotkliwie pokąsał pies Ky- 
ikẹ Marję. t 

POTRĄCONA PRZEZ POJAZD KON- 
NY zostala Wo'l Ruchla. (żółkiewska 26) 
doznając wskutek toso obrażeń na całem 
ciele. 

ARESZTOWANO Beotzka Pawła. Wow- 
czuka Michała, Slachów Romana, Bere- 
zowstiego Jana i Dawczuka Jana za kra- 
dzież, Bunzhardla Antoniego za oszustwo, 
a Kalta Majera, kisensehm;jdta Sqeprast., 
Hellera Józela. Mazuza Jana. Landesberka 
Oziasza, Bezdna Bronisława, Kulik Helenę 
1 lubarecką Pauljnę za włóczęyostwo. 
| oaza E ECCE 


Z ruchu robotniczego. 


ZWIĄZEK robolników ceglarskich we 
Lwowie zawiadamia, że stor w akcji cen- 
mkowej. lUprasza się robotników ceglar- 
skich o omijanie Łwowa aż do odwołania 

BACZNOSC PIŁKARZE! Omijajcie 
Lwów, aż do odwołania z powodu akcj] 
cennikow ej. 


- 
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Kacik humoru. 


NA WIOSNE. 


— Pam jechała z niedozwoloną szybkoś- 
cią — mówi posterunkowy, zatrzymując 
auto kierowane przez młodą kobietę. — 
Proszę podać swe nazwisko i adres. 

— Niech pan pisze posle- vcslante pod 
„Biały bez” — odpowiada rumieniąt się 
automobilistka. 


ZGADŁ. 

— Chioptze! Czy wiesz. czem Zoslają 
luczie, którzy w dzieciństwie mówią nie- 
prawaę ? 

— Komiwojażerami. proszę laty. 

WYZNANIE 

— Jak ja panią kocham. panno kaziu' 
Wieczorem jesi pani moją Juerwszą my- 
ślą, a rano osłalnią.... 

-— Może pan chciał powiedzieć odwro- 
inier 

— Nie, bo ja mam zawsze nocną służbę. 

MURZYN PO QPERACJI 

Murzyn musiał sję poddać operacji sle- 
pej kiszki. Zachowywał się przez caly 
czas bardzo mężnie i dopiero, gdy przy 
pierwszej zmianie bandaży ujrzał zaszyłą 
ranę, począł przeraźliwie krzyczeć. 


— Czemu krzyczysz? — pyla lekarz — 
przecież teraz cię ue nic bolh, 

— Ach, ach — jęczy murzyn, wskazujau- 
na ranę — ona jest zaszyta białą nitką. 


ARJAN PORCZAK, 


DYKTATOR PIŁSUDSKI 
i „PIŁŚWDCZYCY” 


CENA zł 2— 


| 
DO NABYCIA W KSIĘGARNI 
LUDOWEJ, 
Lwów umi. Szajno.hy 2. 


14 „DZIENNIK LUDOWY” ur. 124 z dnia 


2y czerwca 1930. 


M DZIAŁ SZACHOWY ¥ 


ti 22. 2. VI. 1950 
ZADANIE Ł 158. 
W. Pany — Bukareszt. 


(Wiener Schachzeitung 1930). 
A BCD E G H 


ABC F 


Mat w 6 posunięciach. 


GA 


ZADANIE 1. 159. 
i. Lorber. — Lwów. 
swiat Sząchowy 1930), 


Mat w 2 posunięciąch. 


ZADANIE I 160. 
B. Zastrow. — Karby. 
Lelsthe Schachblatter 1930). 


RZECZKA WEZ RE c ZPA 
i NY) >, 


Samomat w + posunięciach. 


ROZGRYWKI LIGOWE. 
Lwowski Klub Szachjstów — Sokół II. 
6 i pół dą ð i pół 
Amatorzy — Czarni 5 ido 5. 
Kadur — Goniat 9 do 1. 
Tow. Ukr. Szach. — Amatorzy 5 do 5. 
Zaszczytny wynik dla Amatorów 
„Hełm* — Wojsk. KL Szach. 7 i fół do 
Eo p6 
Fow. Ukr. Szach. — Sokół II. 6 ido 4. 
Drużyna Sokota w znacznie osłabionym 
składzie ponosi niezastużoną porażkę. 


Redaktor: S, l. 


WIADOMOSCI 


Lwów. Zawody tow. między Zw. Zaw. 
Urzęcników Drzewnych a Klubem Amato- 
vzy la Ilidały wynik; 7 i pół do 10 i pół 
ala Amatorów. 

Mecz tow. Wojskowy Klub Szachistów 
11 l — Amatorzy I i Il dał wynik 5 
do 7 dla Amatorów. 

Warszawa. fuceniej o mistrzostwo War- 
szawy przyniósł zwycjęstwo znanemu mi- 
strzowi watszawskiewu Paulinowi Frysl- 
manowi, który osiąguął 9 1 pół p. Drugą 
naorodę zdobył Kazimierz Makarczyk 8 
p Jrzecią — Leon Kremer 7 i pół punkt. 
Czwarlą — M, Łowski 7 p. Pila — Glo- 


tzer 6 p. Naslępne miejsca zajęli „Aifa 
1 Najdorl po 5 i pół p 
Blass (zeszłoroczny mistrz) 4 i pół p. 


Czerniak ji Kemmmesser po 8 i pół p. Ja- 
gielski 3 p. Dobrzańskę 2 p. 


LIIERATURA. 


W „Dmu Polskim“ czytamy: 

„Oygan sowiceki „Prawda“ donosi z wiel 
kim hałasem o wprowadzeniu gry szacho= 
wej do radja. jako audycji stałej pod mazwą 
„Szaty — do mas“. 

Wszystko byłoby tu w porządku, gdyby 
nie fakt, że nawołuje się do zjednoczenia 
się pod sztandarem „proletarjackiej" my- 
śli szachowej” (?). 

Wszędzie propaganda — zawsze propa- 
panda. nawet w dziedzinie szachów!! 


ODPOWIEDZI REDAKCJE 


A. bLiebergal. Małusz. Zadanie otrzy- 
maliśmy, dziękujemy, zbadamy i ew. u- 
mieścinity. 

0. S$. Lwów. Jeszcze za słabe do druku. 
Poslępy znać! 

—0— 


DZIAŁ SZARADOWY 


46. 
SZARADA. 
uł. M. K 


Szaradę thcecie czytelnicy mili 

i czylelniczki me drogie? 

Ja zaś by radzi Wy wszyscy byli 
Fika mwożyć Wam mozę 

Dwa tw złączone są słowa owe 

Ją jedną „i“ samogłoską, 

Pierwsze trzy, drugie znów dwuzgłoskowe 
Wielką przejmują mię troską. 

Słowa l-szego wszak pierwszej znaczenie 
W kartach się zawsze znajduje, 

Wspak dwa = wprost jeden to określenie 
Gdy ża!, złość jakąś kloś czuje. 

Cierpie pod wplywem słowa pierwszego 
Dwa — trzy, lo nazwa narodu, 

Może być nazwą też ludu naszego, 
Cierpljiwie znosi dnie nędzy płodu. 
Słowa drugiego te pierwsza — drugie 
Strój dla bogaczy gdy idą na bale, 

Z przodu ou krótszy, a z |lyłu Muki. 

Ty mój biedakw o nim bie myśl wcale. 
Z 2-ciego załoska druga, l-szego la (eż 
Na taśmie limu w niech ogladasz zdjęcie, 
Całe lo słowo drugie jeśli wiedzieć chcesz 
Są lizuny pjerwszego, klórzy tak zawzięcje 
Dążą by w kraju zdobyć wszelką władzę, 
By rządzić mogli bez Sejmu kontroli, 
Leez jedno ja im w tef szaradzie vadzę: 
By z własnej jeszcze cofnęli sję woli. 


Kończę a 1-sze trzyzyłoskowe, drugie które 
Dwuzgłoskowe jest słowo, dobrana z nich 
|pařa, 
Usilnje pragnje rządów dyktatury, 
Tak by nie było, już lud sję postara. 
47. 
SZARADA. 
uł. Szwabowicz, Drohobycz. 
Pierwsza 1 druga oznacza naganę 
Drugie zaś 1 trzecie to zwierzęla znane 


Chodzące tyłem — w wodzie przebywają 
Wszyslkie — potrawę nam czerwoną daja. 
48. 

ZAGADKA. 


uł. W, Szwabowicz. 


Niema w Swecjj, lecz jest w Gredi 
Niema na Podolu, lecz jest w Tyrolu 
Niema we Lwowie, lecz jesl w Krakowie. 
Niema go w wodzie, lecz jest w ogrodzie 
W rzece— strumyku znajdziesz chłopczyku! 


49. , 
ZAGADKA. 
uł W. Szwabowicz. 


Wprost się u ryby w środku umieśceło 


Wspak — to dwie łodzie, z Których jedna 
Jbyła! 
50. 
SZARADA. 
uł. W. Szwabowicz. i 


Co robi Człow;ek, gdy głód czuć pocznie? 
Pierwsza odpowiedź da Ci niezwłocznie 
Co druga z Czwartą i sto nam stwarza? 
Okrzyk. €o wzywa pomocy lekarza. 

Co między ludu zsyła niezgoda ? 

Trzecia ci zavaz odpowiedź poda 

Gdyś jeszcze nie zgadł całości brzmieniu, 
To pomyśl trochę, No — flo do widzenia! 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
WE Fuwabowiez, Drobobycz. Dziękujemy. 
Zagadki bardzo dobre. Prosjmy o dalsze, 


M. K. Dziękujemy, dziś zamieszczamy. 
-gm 


Nowości Księgarni Ludowej 


Lwów, ul. Szajnochy 2. 


U. SINCLAIR : ` 
Katakiizm . . . . . zł. 5— 
Najnowsza powieść słynnego pisarza 


amerykańskiego, autora „Trzęsawiska” 
J. KAROŃ: i 
Z zagèdnieĥ kultury ro- 
kotniczej . . . . zł 150 


WŁ. LANDAU: 
Walka o bezpieczeństwo 


Pracy « „ 9. . Zs S 
E. LUDW:Q: 
Ameryka . . . „ . zł. 12 — 


Na prowincję wysyła się za doliczeniem porta. 


Z sali koncertowej. 


Skrzypek Paweł Kochański. 


Paweł Kochański to po Hnubermanie nie- 
tylko największy z skrzypków polskich, 
ale także światowych. Kochański mało 
koncertuje w Europie, głównie w Ameryce, 
gazie gra jego Cieszy się ogromnem powo- 
dzeniem. 

Do Polski wraca zadko, ale wtedy po- 
zosiawia po sobie silne wrażenie niezatarte, 
o którem długo się mówi. 

Krytykować grę tak wielkjego artvs;v 
nie jest dzjś na Czasie. skoro cały świat 
uznał go wielkim. Najlepiej słuchać jego 
wiry, rozkoszować się jego kaniyleną. po- 
dziwiać wydoskonaloną techmke i, o ile 
ktoś jest skrzypkiem, uczyć sje. lak należy 
frazować melodię, pogłębiać treść muzy- 
czną 1 odczuć styl (granej kompozycji. Z 
bogatego procramnu najsilniejsze wrażenie 
P. Kochański wywarł wrvkonaniem kon- 
certu Mendelsohna. Co za bajeczna tech- 
nika. lekkość prowadzenia smyczka 1 bie- 
wosé lewej ręki! A sama kompozycja Men- 
aelsohna! lle tam zdrowej, szczerej in- 
wencji słodyczy kantylenv w „andante“ 
lub polotu w osłalniej części! W porówna- 
niu do tej klasvcznej kompozveji niedawno 
grany koncert Hindemzjtha z dziedziny „mu 
zyki atonałnej* jest szukaniem za €zemś 
nieuchwytnem. bezdźwjecznem wprost wy- 
paczeniem zdrowewo zmysłu muzycznego 

Szczytem powodzenia było wiwrost niezró 
wrane wykonnme cvklu „Mvty* Szvma= 
nowskiego. gdzie wrtrtuozowska technika 
artysty wprost zachwycała słuchacza i 
spowodowała szereg dodatków nadpirogra- 
mowych. 

Grd. 
—0— 
EE REWA 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


Komunikaty. 


ZBIORKA MILICJI odbędzie sis w nie- 
dzielę, dnja 1. Czerwca b. o godzinie 
9-tej rano w sali kaflarzy ul. Zielona L. 7. 
Obecność pod rygorem organizacyjnym ko- 
nieczna. Komendant. 


POSIEDZENIE R. 8. 8. 0, odbędzie 
się w sobote dnia 31. maja b. r. © go- 
dzinjie 18-iej w lokalu przy ul. Rulow- 
skiego 23. LI. p. 


BACZNOŚĆ! KOBOTNICY KRAWIEC- 
CY męscy, damsey,' kuśnierze i czapka- 
rze! Z powodu zastoju w naszych Zawo- 
dach, prosjmy omijać Lwów aż do odwo- 
łania, bo każdemu przyjeżdżającemu do 
Lwowa, grozi njebezpieczeństwo bezrobo- 
cia. Zwracamy uwagę temsamem, że odział 
Związku nie wyda żadnego poparcia ma- 
terjalnego. 

POSIEDZENIE DELEGATÓW CHO- 
RÓW 1 ORKIESTR  ROBOTNICZYCH 
odbędzie się w poniedziałek futro o 
7. wieczorem w lokaln przy ul. Rutow- 
skiego L 23. I. m. 

—0— 


Z ruchu zawodowego. 


DO ZWIĄZKOW ZAWODOWYCH M. 
LWOWA : Okręgu Lwowskiego. Wzy- 
wa się wszystkie Zarządy Zw. Zaw. do 
zbierania dobrowolnych składek na rzecz 
zlokautowanvch robotników w tartakach 
koncernu „Dolina“ w Wygodzie obok Do- 
liny. 1006 rodzm robotniczych slol Już 
7-my tydzjeń w ofiarnej walce przeciw 
kapitalistom drzewnym. Towarzysze! Ro- 
botnicy przyjdźcie z pomocą walczącym 
braciom. i 

Za Radę Zw. Zaw. we Lwowie: Wł. 
Laskowskı. 

Za Kom. Okr. Zw. Zaw.: Jan Kusznir, 
sekr. okr. 


— ji 
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Defilada wioślarzy 


niemieckiego Towarzystwa wioślarskjego, która odbyła się 21. maja przed obradują- 
cym w Berlinie komitetem olimpijskim. 
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| Program radjowy, 


NIEDZIELA, 1. czerwca. 


LWOW. 10.25. Nabożeństwo z Katedry 
Wileńskiej. p 

11.58. Sygnał czasu z obs. astr. `z War- 
szawy i hejnał z Wieży Kaledi w 
Wilnie 

12.0. Koncert gramofonowy. 

11.00. Odczyt rolniczy 1 muzyka (T:. z 
Warszawy) 

14.30. Zalesianje nieużytków (odczyt) Tr. 
z Krakowa. 

14.505 Muzyka z Warszawy. 

15.00. Kronika rolnicza (tr z Krakowa. 

17.30. Tr. konce:tu reprez. ork P. P. 
z Warszawy. 

18.50. Rozmaitości, komunikaty oraz kon- 
cert z płyt gram. 

19.15. Zw. Zaw. Lit Polskich w bkrako- 
wie, ku czej J. Kochanowskiego. 

19.58. Sygnał czasu z obs. asir. 

20.00. Kwadrans lit. „Krokodyl“ K. Ju- 
noszu (tr. z Warszawy). 

20.15. Koncert wieczorny z Krakowa — 
utwory Moniuszki. 

21.45. kejleton z Warszawy. 

22,00. Rewja p. t: „Uśmiech Warszawy“ 

U (w. z „Morskiego Oka“. 


—$— 


PONIEDZIAŁEK, 2. Czerwca. 


ŁWÓW. 11.58. Sygnał czasu z Obs. Asir. 
1 hejnar z Wieży Marjackiej. 

12.05. Koncert gramot. 

17.45. Muzyka lekka z 

w” Warszawie. 

18.45. Rozmaitości, komunikaty oraz kon- 
cert pramol. 

19.25. „Zasady naukowe radjofonji. (te. 
z Warszawy). 

19.40. Prasowy dziennik sadjowy. (Tr. z 
Warszawy). 

19.58. Zegar z Warsz. Obs. Astr. wybije 
godz. 20.00 — hejnał z Wieży Mar- 
jackiej. 

20,05. Odczyt p. t: „Najnowsze zdobycze 
wiedzy ścisłej“ (W. z Warszawy). 

20.30. Koncert wiecz. z Warszawy. 

20.00. kejlelon p. t: „Zdarzenia i ludzi“ 
ir. z Warszawy). 

23.00. Muzyka sałonowa z „Qazy“ w War- 
szawie. 


Gastronomji* w 


c) 


Repertuar kin iwowskich. 


APOLLO: Film dźwiękowy ,,Warta no- 
cena“ oraz dodatki dźwiękowe. 

CASINO: „Papierowy kochanek". 

COLOSSEUM: „Parada u żolnie:zyków. 

CHIMERA: „Ofiarna not“. 

FATAMORGANA: „Przy kommku'*. 

GRAŻYNA: Harold Lloyd „Cotaz prę- 
dzej* 1 iiChińska papuga“. 

KOPERNIK: Pat į Patachon ,„Zaczaro- 
wany dywan“ oruz wielka niespodzianka. 

LEW: „Dzjewica Orleańska“. , 

LUNA: „Zemsta Hassana“ (Tom Mix) 
oraz wysięp: chóru cygańskiego. 

MAKYSIENRA: „Biało księżna” 1 rewja 
„Uśmiech Warszawy”. (dźwiękowe). 

OAZA: „Człowiek z tłumu“. 

PAN: „Miłość kozaka“. 

PALACE: „WVrucrael* film dzw. oraz 
przyjazd Iwana Mozżuchina do Warszawy. 

POLONIA .Dzikuska na Cel budowy 
Domu Ludowego na Lewanówce. 

PROÓMIEN: „Pożar senc 

STYLOWY: „Sygnał wśród burzy”. o- 
raz komedja. 

UCIECHA: Lon Chaney „W państwie 
zielonego smoka“. 

BE. 
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Ma azon KRALKA” UL. HALICKA 15, w podwórzu 
yi 3 BOLECA NA ŚWIĘTA 

OBUWIE DAMSKIE we wszystkich kolorach — 3 serje po cenach jednolitych: Serja I. 
zł. 24:50, Ser. IL zł. 2850, Ser. II. zł. 84:50. Spieszcie i korzystajcie, póki zapas 


starczy ! BĘ" 


Uwaga na ceny wystawowe. -œ 


USUWA 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTER-Migreneo 
Nervosin" 


wyrobu apteki 


GĄSECKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


Polska Agencja Puklicystyczna 


w Warsząwie, Boduena 2. 


podaje do wiadomości P. T. Kli- 

jentów. że p. W. Kasprzycki prze- 

stał z dniem 31 maja r. b. być . 
naszym przedstawicielem 


Uprzejmie prosimy we wszelkich sprawach. do- 

tyczących reklamy radjowej i in. zwracać się 

bezpośrednio do Cenirali P. A, P. Warszawa 

ul. Boduena 2, zaś wpłaty uskuteczniać na 
konto 10858 w P. K. O. 


Koncesjonowane 


Biuro Porady w sprawach wojsko- 
wych I zoborowsch we Lwowie 
ul. Czarnie.klego 7 i. p. obok woje- 
wództwa 
udziela fachowych informacji. wnosi podania 
i interweniuje u wszystkich władz wojskowych. 
i cywilnych Godziny urzędowe 
od 9-tej do 1-szej i od 3-ciej da 6-tej 


damskie, męskie go- 
FUTRA towe i na zaniówie- 
nie oraz wszelkie 
przeróbki na dogod- 


nych spłatach mie- 
słęcznych poleca I wykosuje 


M. Moszumański Pole zost 


telefon 10-11 
przyjmuje futra do przechowania. 


Gentral 


POSZURUJĘ posady na odpowiedniem ji 
stałem miejscu jako spawacz aulogeno- 
wy. lub elektryczny, mam 6 lal praktyka, 
przy aparatach, liczę lat 24 1 jestem 
kawalerem. Łaskawe zgłoszenia da 
Admnnistraejj „Dzjenn:ka Ludowego" pod 
„Spawacz. 


Lokal sklepowy zaraz to wynajęcia, 


W domach mieszkalnych Zakładu Ubez- 
pieczeń Pracowników Umysłowych we 
Lwowie, przy ul. Siryjskiej |. 36 jesi 
od zaraz do wynajęcia lokal 
sklepowy 
o dwóch ubikacjach z przedpokojem. 
Lokal ten nie może służyć jako sklep spo- 
Żywczo-korzenny. — Oferty wnosić do Zakładu 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych we 
Lwowie ul. Piekarska 1 a. do dnia 5 czerwca 
b. r. włącznie. 


ZIÓŁKA ETTTTTE 


FRANGULIN 


Znakomicie działają na odtłuszczenie, ob- 

strukcję i na przemianę materji. Ułatwiają 

trawienie, usuwają cierpienia wątroby, ne- 

rek 1 kamieni żółciowych. leczą reuma- 

iyzm, artretyzm, rozpuszczają kwas mo- 
czowy 1 czyszezą krew. 


Giówny skład: 

Apteka SGMMERSTEINA 
Lwów — Jznovr'ska 2. 

EZEWPCE/ TI LBISSTEKIGA M 


Lwów, Kopernika 4. 


czerwca 1030. 


DO SPRZEDANIA ścinki papierowe j 0- 


hręcze że'azne z bel — Leona Sarlehy 
| - 77. 
SZOFER — mechanik — wulkaniza:or po- 


szukuje posady prywamej na samochody 
lub traktory. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
ministracji „Dzien. Lug.“ pod „Mecha- 
nik". 

SLUSARZ- mechanik, z długoletnią prak- 
tyką, poszukuje posady do jakiegokol- 
wiek przedsiębiorstwa oq zaraz. Agłosze- 
ma do Administracjj „Dziennika Ludo- 
wego“ pod szyfrą „natychmiast. 


HOTEL SAVOY” Sobjeskiego 7, tełefou 
19, wynajmuje tanio dłużej micszkajęcym. 


Zaproszenie. 


W myśl art. 6. staluju funduszu emery- 
talnego dla członków polskiego Teatru 
miejskiegc we Lwowie, zapraszam ogół 
członków czynnych Teatrów miejskich a 
to: arlystów, członków zespołu (chóru, ba- 
letu į «rktesiry, inspektora sceny, mia- 
larza dekoratora į perukarza, na zgro- 
madzenje celem dokonanja wyboru dele- 
gatów, klóre odbędzie się dnia 10. czerwca 
t J we wiorek, Ma wyboru dwóch de-* 
legatów z grona czynnych członków do 
homjsp Wymiarowej, zaś 1ll-ge czerwca 
t j} we środę, dla wyboru zech z gro- 
na czynnych ezłonków do Komisji Odwo- 
ławczejj w obydwu dniach o godz. 5-tej 
(17) popołudniu w sali prób Teatru Wiel- 
kiego. 


We Lwowie dnia 21. maja 1950. 


Roman Frankowski W. r. 


Zsstłępca Komisarza Rządu. 


Rodzice chcecie mieć dla swych dzieci 
slałą i praktyczn a rozrywkę kupcie za 
03 — 45 zł. dobry aparat fotograficzny 


w firmie 


JAN BUJAK 


Skład aparatów 
folograficznych 


naltaniej, bo 
wchóń przez sień 


po kronice . 
na i-szej zt., 


CENNIK OGLOSZEN: 


p EMEA Ti" VSD! CEROWYRAPZSCEDNO 0 © 
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Jedna ósma strony za ieksiem , , , . . . 
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . 
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